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Szkoły polskie. 


Dzienniki warszawskie zamieszczają następu- 
jące, ważne doniesienie telegraficzne z Poters- 
burga pod datą 8 b. m.: 

„Komitet ministrów ua dzisiejszem posie- 
dzeniu pozwolił na wykładanie, w 
szkołach prywatnych średnich bez 
praw w Królestwie Polskiem, w języku pol 
skim wszystkich przedmiotów, oprócz języka 
rosyjskiego, oraz historyi i geogra- 
fii Rosyi, które muszą być wykładane w 
języku rosyjski. 

„Komitet postanowił dalej, że wszystkie 
szkoły handlowe istniejące mają w dal- 
szym ciągu otrzymywać zasiłki z opłat, ra- 
kładanych w tym cela na kapców. Nowym 
szkołom handłowym prawo to nia będzie przy- 
znane“. 

Druga, uzupełniająca depesza z Petersburga, 
odnośnie do prywatnych szkół handlo- 
wych w Królestwie Polskiem, donosi, że ko- 
mitet ministrów uznał za możliwe zgodzić się 
na wykład w języku polskim z warunkiem: 
a) aby język rosyjski, historyę Rosyi i geogra- 
fię Rosyi wykładano w języku rosyjskim, b) aby 
wychowańcy tych zakładów korzystali z praw i 
przywilejów dopiero po zdaniu egzami- 
nów analogicznych w szkołach rządowych. 
„Uchwała ta komitetu ministrów nie wpro- 
wadza”właściwie żadnej zmiany w tem, c» już 
poprzednio mieściło się w zatwiardzonych przez 
cara duia 19 czerwca uchwałach tego samego 
komitetu. Poprzednia uchwała komitetu mini- 
strów, przyjmując za zasadę tosamo, co obec- 
mie zostało uchwalone, poruczyła ministrowi 
oświaty opracowanie w tym przedmiocie proje- 
ktu i przedstawienie go Radzie państwa, a pro- 
tokół komitetu stwierdzał, że przewidaje on 
możność poczynienia tymczasowych zarządzeń. 
Ale od uchwał komitetu, które powzięte zosta- 
ły w kwietniu, a więc ministrowi oświaty do- 
brze były znane, i zostały zatwierdzone w czer- 
wcu, upłynęło kilka miesięcy, a nie nie zrobio- 
no, chociaż zatwierdzone uchwały wymagały 
bezawłocznych zarządzeń. 

Dzienniki warszawskie zwłokę tę przypisują 
wpływom b. kuratora warszawskiego okręgu 
naukowego Szwarza, obecne zaś załatwienie 
sprawy wiążą z powrotem Wittego do Peters- 
barga. 

Pomimo jednak, że najnowsza uchwała koni 
ietu miusstrów, wymagająca jeszcze za- 
twierdzenia przez cara, nie zawiera 
zadnej zmiany w porównaniu z dawniejszemi 
uchwałami tegosamego komiteta, — w prow a- 
dza ona jednak w czyn to, co przed 
kilku miesiącami jnż w zasadzie przyjęto, i na 
tem polega jej doniosłość Obecnie wejść 
może w życie polska szkoła prywa- 
tna w Królestwie Polskiem, szkoła, o której 
wartości zbyteczną byłoby rzeczą w tej chwili 
się rozpisywać. 


Korespondent nasz donosi z Warszawy 
pod datą 4 b. m.: 

Bez entnzyazmu, choć nie bez nczncia dozna- 
nej choćby małej ulgi, powitała Warszawa wia- 
domość o pozwolenin komitetu ministrów na 
wykłady w języku polskim we wszystkich szko- 
łach prywatnych, pozbawionych praw. Gotowe 
do zadania są przedewszystkiem wszystkie 
pensye żeńskie, które też jutro zaczynają 
urzędowo rok szkoiny wspólnem, dziękczypnem 
nabożeństwem w katedrze św. Jana. Trudniej 


już nieco będzie ze szkołami męskiemi, których 
przedewszystkiem bedzie za mało, lecz przy 
dobrej woli i energii da się wszystko przezwy- 
ciężyć. Ważnem jest, aby nauka w szkołach 
polskich prywatnych nie była droższą, niż 
w rządowych rosyjskich. Tutaj właśnie wytę- 
żyć należy wszelkie siły, aby mniej zamożnym 


Poadysiaw Reymont. 
Chłopi. 


(Cłąg dalszy). 
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Chłopy jaż tam stojały kupą w cieniu tych 
brzóz wielgachnych, stróżujących przy krzyżu; 
tala już odkrywali głowy, i oczom kobiet po- 
kazały się Inbe twarze mężów, ojców, braci a 
synów utęsknionych, twarze pochudłe, wymize- 
rom a pełne radości, pełne śmiechów szczę- 
cia. 
— Płoszki! Sikory! Mateusz! Kłąb! I Gatas! 
I stary Grzela! I Filip! Mizeraki kochane! Bie- 
dota! Jezus Marya, Matko przenajświętsza! — 
rwały się wOłaDla I pokrzyki a szepty gorące 
z kupy już pekejącej, skoro dosięgli drogi, i 
już oczy gorzały radością, już się ręce wycią- 
gały, już tłumione płacze Kkwiliły i ogromny 
krzyk nabrzmiewał w gardzielach, już ponosiło 
wszystkimi gwałtowne uniesienie, ale ksiądz je- 
dnem gromkiem słowem powstrzymał i nciszył 
naród, a dowiódłszy pod krzyż, czytał spokojnie 
modlitwę od ognia“; jeno czytał wolno, bo nie- 
chcący a cięgiem obzierał się na strony i pocz- 
ciwemi oczyma chodził po chłopskich twarzach 
w rnędzniałych. 

Wszyscy też przyklęknęli w półkole i wraz 
z żariiwą i dziękczynną modlitwą łzy płynęły 
a oczu, uwieszonych na Chrystusie przybitym 
dn krzyża. Dopiero kiej zakończył i wodą skro- 
pił głowy chylące się do ziemi, zdjął rogatą 
czapeczkę I wesoło a w cały głos huknął: 


przychodzić z pomocą przedewszystkiem przy 
wpisach, jakoteż później wśród nauki. 

Zdobycz uzyskana nie jest wielka, ale za- 
wsze to krok jeden naprzód kn zamie- 
rzonemu celowi: unarodowieniu szkół 
w Królestwie Polskiem. 

Zdobycz ta — co dla pamięci ugodowców ga- 
licyjskich należałoby codziennie przypominać — 
to zaszczytna zasługa przedewszystkiem mło- 
dzieży samej, a w dalszym rzędzie i tej lepszej 
części społeczeństwa, która mimo wszystkie za- 
|kusy, wszystkie połączone nacisk. ugodowców 
i rządu, wytrwała dotąd mężnie na stanowisku 
bojkotu szkół rosyjskich, zaleconego i nakaza- 
nego pierwotnie przez wiec lutowy, a nastę- 
pnie przez zjazd przedstawicieli całego krajn 
w Marcelinie. 

A dla wiecznej rzeczy pamięci i dla nauki 
na przyszłość stwierdzić należy, że gdyby nie 
ten śmiały ruch młodzieży, gdyby nie poparcie, 
jakiego jej użyczyło społeczeństwo, uczonoby 
dziś dalej w rosyjskim języku wykładowym i 
po szkołach prywatnych. 

Wraz ze zdobyczą tą zyskaliśmy szerszą 
podstawę w dalszej walce o szkoły 
narodowe. Odpada przeciwnikom bojkotu je: 
den argument o brakn szkół polskich — przy- 
bywa z nim aż kilka nowych argumentów dla 
wytrwałych, mężnych zwolenników bojkota, 
jakby kilka zdobytych w walce dział, z któ- 
rych teraz snadniej będzie ostrzeliwać wygo- 
dne pozycys ugodowców i wykurzyć ich z lo- 
jalnej biernoty, a pobudzić do współdziałania 
i... ofiarności. 


W przełomowej chwiii. 


Car przyspiesza wybory do Damy! Wydał 
przecież „ukaz imienny“ do senatu, zawierający 
zatwierdzenie przepisów o stosowaniu i wpro- 
wadzenin w życie instytncyi Damy i wyborach 
do niej odbyć się mających. Car wzywa w tym 
ukazie senat, aby ogłosił te przepisy i przy- 
stąpił do przeprowadzenia wyborów. 

Wielkie, w opinii publicznej świata safe 
nadszargane, imperyum rosyjskie, zbliża się Więc 
do historycznej chwili otwarcia przedstawiciel- 
stwa parlamentarnego. Bo jakkolwiek biurokra- 
cya rosyjska dołożyła wszelkich sił i starań, 
aby z „carskiej Dumy“ zrobić instytacyę mar- 
twą, przecsż <tżują wszyscy, że uio źuwia ta 
binrokracya przeszkodzić, aby do Damy weszli 
ladzie żywi i wytworzyli w niej embryon kon- 
Btytacyjnej wolności. Nie zdoła temu zjawisku 
przeszkodzić binrokracya, bo życie jest więk- 
szym Od miej panem. Ono ma swoje prawidła, 
ono żłobi sobie własne drogi, własne łożyska, 
nie oglądając się na generalskie szlify wielko- 
rządców rosyjskich. Poszło swojemi torami na- 
wet w czynowniczej, autokratycznej Rosyi i 
zostawiło cara w otoczeniu reprezentacyi urzę- 
dniczej, — samo wyprzedzając ich o wiek cały. 
Takie jest już prawo przyrodzone ladzkiej my- 
śli, i to prawo wybija się dzisiaj ponad męty 
państwowości rosyjskiej. 

Nigdzie mie otworzyła się może, w chwili 
wprowadzania zasad konstytucyjnych, tak głę- 
boka i ciemna czelnść, dzieląca społeczeństwo 
od rządu, jak obecnie w Rosyi. "am społeczeń- 
stwo i rząd nic właściwie w tej chwili nie 
mają wspólnego. Tem więc ciekawszą i donio- 
ślejszą będzie chwila, w której te dwa, obce 
sobie czynuiki spotkają się, oko w oko, na tym- 
samym terenie pariamentarnym. 

Opinia pabiiczna w Rosyi nie ogarnia szero- 
kich mas ladu. Ooa rodzi się i wiruje wśród 
inteligencyi. Ale właśnie to jest wysoce sym- 
ptomatycznym jej objawem, że jest ona, pomi- 
mo różnorodności żywiołów, jakie na nią się 
składają, na ogół biorąc, zgodną i solidarną 
w swoim radykaliźmie. Biurokracya nie 


— Niech będzie pochwalony! Jak się macie, 
indzie kochane! 

Juści co chórem odkrzyknęli, cisnąc się do 
niego kiej te owce do pasterza, a w ręce ca- 
łując, a za nogi obłapiając, a do kolan sią 
chyląc, a on ci każdego brał do serca, po gło- 
wach całował, po zbiedzonych twarzach gła- 
skał, troskliwie pytał i z dobrem słowem od- 
puszczał, aż ntrudzony siadł pod krzyżam, pot 
obcierając i te łzy poczciwe. 

A naród skotłował się kiej ten wrzątek ki- 
piący. 

Bachnęła wrzawa, śmiechy, cmokania, płacze 
|radosne, dziecińskie jazgoty, gorące słowa i 
szepty, ledwie z gardzieli wydobyte, krzyki, co 
jak Śpiew się wydzierały z serc uszczęśliwio- 
nych, wołania tęsknic z nagła zapomnianych; 
każda swojego na stronę odciągała i każden, 
kiej ten chojak, kolebał sią w pośród krzy, w 
kupie kobiet i dzieci, w radosnej wrzawie gwa- 
ru i płaczów.. Dobrze ze dwa pacierze trwały 
powitania i byłyby się przesiągnęły do nocy, 
aż ksiądz się pierwej spamiętał, że pora rnszać 
dalej, i dał znak. 

Ruszyli do ostatniego kopca, drogą wzdłuż 
lasu, niskiemi zaroślami jałowców i sośnianej 
młodzi. 

Ksiądz zaśpiewał: „Serdeczna Matko“, a 
wszystkie, jak jeden człowiek, zawtórowali 
wielkim głosem, aż bór zajęczał i echami odda- 
wał, wesele bowiem przepełniało dnszę, taką 
moc dając piersiom, że śpiew zrywał „ię, kiej 
burza „wiośniana i chlustał nad bory słupem 
rozognionych uniesień... 

A że sporo narodu przybyło, to juź zapchali 
całą drogę, szli także i borem między drzewa- 


oglądała sią w swej reakcyjnej i destrakcyj- 
nej robocie na opinię pnbliszną, i znalazła się 
dzisiaj, w naturainem rzeczy następstwie, na 
przeciwległym od niej biegnnie. 

Może najbardziej znamiennym tej ewolucji 
wyrazem są obrady i uchwały ziemców rosyj- 
skich w Moskwie. Zajęli omi takie wobec kwe- 
styi przyszłej orgamizacyi państwa i reform 
wewnętrznych stanowisko, jak gdyby Rosya 
przeszła już cały wiek rozwoju konstytucyjne- 
go, a dziś przystąpowała x» do jej stworzenia, 
lacz do jej reformowania w duchu radykalnym. 
Ziemey na ostatnim zjeździe w Moskwie oświad- 
czają się za pełną autozonią prowincyonalną, 
a w dalszej konsekwancyi bardzo szeroki sa- 
morząd przyznają Polsce, Finiandyi i Malorusi. 
Zwłaszcza Polsce nadają tak samodzielne sta- 
nawisko, że polscy ugodowey przerazili się tą 
wspaniałomyślnością i odzseśli wrażenie, jak 
gdyby im «toś rozpalonem Jłotem parzył dłonie 
wyciągnięte. Bo zgodzili się przecież ziemey nie 
tylko na osobny Sejm w Warszawie, na przy- 
znanie językowi polskiemu praw roziegłych, — 
ale żądają nadania Królestwu Polskiemu po w- 
szechnego, tajnego głosowania, bez 
wzylędu na to, czy ono smo takiego prawa 
zażąda. Ten Sejm Królestwa ma istnieć na ra- 
zie do zwołania konstytnauty rosyjskiej, Ten 
dar ostatni przeraził ugodowców polskich; — 
przestrzegają, tedy już dzisiaj („Czas* Nr 226), 
że przedstawiono Polakom cel daleki, którego 
nie dopną „bez tradów i ciężkich ofiar“. 

W ten sposób polityczea myśl rosyjska, 
przez wieki więziona w okowach centralizmu, 
przerzuca się odrazu do federalizmu i żąda po- 
wszechnego głosowania. A przecież przedstawi- 
cielami tej ewolucyi nie są socyaliści, nie są 
robotnicy — lecz wszędzie iadziej konserwaty- 
wnema kierunkowi hołdujący spadkobiercy hi 
storycznych imion,  profesorzy uniwersytetu! 
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kompromisn jest bardzo wdzięczny, pertrakta- 
cye odnośne już są w toku, tak tu, jak i w Miń- 
sku. W obydwóch wypadkach iuicyatywa wy- 
szła od żydów, wśród których daje się zanwa- 
żyć w ostatnich czasach chęć zbliżenia się do 
społeczeństwa polskiego. 

Gorzej się przedstawiają stosunki wzajemne 
litewsko-polskie. Litewska partya konserwaty- 
wno-klerykalna, której organem jest jedyny li- 
tewski dziennik „Vilnians Żinios*, występuje 
przeciwko Polakom ze skrajną bezwzględnością. 
Redaktor tego pisma, p. Piotr Wilejszys, jest 
typowym ugodowcem i rządowcem. Udziela on 
w swem piśmie głosu ladziom, traktojącym 
z nienawiścią wszystko, co polskie i gotowym 
wmawiać w czytelników, że właściwie na Li- 
twie niema wcale Polaków i ża jeśli kto Li- 
twinów uciska, to tylko Polacy, a raczej spol- 
szczeni Litwini. Jakiś p. Lizdejko z powoda 
zmiany na polski łacińskiego napisu na Ostrej 
Bramie, rozpisał się szeroko w „Viln. Żin.* na 
temat, że „w Wilnie niema prawdziwych Pola- 
ków, lecz są tylko Rosyanie (sic!) to jest Li- 
twini, którzy wyrzekli się ojczystego języka, 
którzy mogą do niego znów wrócić“ i t. id. — 
Inny „patryota* litewski, niejaki ksiądz Batis, 
nawołuje do wprowadzenia języka litewskiego 
w takich nawet parafiach, gdzie lud języka 
tego wcale nie zna (np' w parafii oszmiańskiej, 
biniakońskiej, grodzieńskiej i t. d.) wylewając 
przytem łzy obfite nad faktem, że Polacy „od- 
niósłszy zwycięstwo, wytępili naszych współ- 
braci Jadźwingów*. W Szawlach księża Litwini 
gwałtem chcą narzucić uczniom Polakom wy- 
kład religii po litewsku. Jednem słowem, coraz 
bardziej mnożą się fakta, świadczące o zaognia- 
niu się stosanków polsko-litewskich. Czy wobec 
tego możliwem będzie wspólne działanie przy 
wyborach, trudno dziś orzec 

Popi prawosławni zawzięcie bronią swego 
„stanu posiadania* na Białej Rusi. W Mińsku 


przedstawicieli luda robotniczego, jeżeli, wcze-| odbył się.zjazd dyecezyalny duchowieństwa pra- 


śniej lub później, do Dumy się dostaną? 
Królestwo Polskie, Polska w zaborze roByj- 
skim, staje tedy wobec trudnego dylematn wy- 
bora przedstawicieli do Dumy. Od zrozumienia 
zadań chwili zależeć może cała przyszłość 
olbrzymiej części narodn naszego, gnębionego 
dotychczas przez autokracyę rosyjską. 


m Tę” 5 
Z Litwy. 
Wilno, 30 września. 


(Zjazdy í keoferencye pruedwyboroze. — Kompromis 
polsko-kydowski — Szowiniśoi litewacy. — Konferencye 


|popów. — Wizytacya ks. Roopa — Walka o język pol- 
aki. - Przedstanienia w Słackn i Połocka) 
Zbliżające się wybory do Damy państwowej 
wpłynęły bardzo ożywczo na sfery interesowane 
w naszym krain. Wciąż odbywają się zebrania 
mniej lub bardziej liczne i nawet zjazdy, 
w których biorą udział ludzie ze stron dal- 
szych. Tak n, p. odbył się zjazd przedstawi- 
cieli wszystkich gabernij Litwy i Rusi, na któ- 
rym zapadły uchwały w sprawie zachowywania 
się podczas kampanii wyborczej. Z powodu 
zjazdu przedstawicieli ziemstw i miast w Mo- 
skwie, odbył sią szereg zebrań w celu wyboru 
delegatów na ten zjazd. Obecnie jeszcze panuje 
pewien chaos, ale wkrótce już sytuacya wyja- 
śni się O tyle, że można będzie powiedzieć coś 
atanowczego tak o konfiguracył stronnictw, jak 
i szansach poszczególnych kandydatów. 
Ciekawą jest kwestya, jak się ułożą stosanki 
wznjemne poszczególnych grap narodowościo- 
wych na tle przygotowań do wyborów. Dla 
nas, Polaków, najwaźniejszem jest tu stanowi- 
sko żydów, gdyż bardzo często ud nich będzie 
zależało zwycięstwo polskiego kandydata 
Z drogiej znów strony i dla żydów pomoc Po- 
lakór jest ogromnie pożądana. Grant więc do 


mi, szli i nad polami, że całe podiesie zaroiło 
się ludżmi, a hukało pieśnią niebosiężną. 

Jeno co rychło zaprzestali, śpiew opadł, kiej 
chmura, gdy już pierun ze siebie wypuści, że 
tylko ci ze samego przadka jeszcze nutą wy- 
ciągali, mnogim zaś zrobiło się pilno zgwarzać 
ze swojemi. Ciąg się też porwał na kupy i roz- 
pierzchał na strony, chałupami szli, wiela dzieci 
pomniejsze na ręce wzięło, drugie a co młodsze 
parami szli, cosik se rozpowiadając, a insze już 
się w gąszcz wywodzili, od ludzkich oezo, zaś 
dzienchy, spłonione kiej wiśnie, przywierały do 
swoich chłopaków, nie bacząc na nikogo. A kiej 


wosławnego, zwołany przez biskupa Michała, 
w celu opracowania wspólnych dla całej dye- 
cezyi środków walki z „propagandą katolicyz- 
mu“. Misyonarz dyecezyałny Dopow przedłożył 
zjazdowi memoryał, z którego wynika, że we 
wszystkich powiatach gubernii mińskiej zauwa- 
żyć się daje masowe przejście byłych unitów 
na katolicyzm. W dyskusyi nad tym memorya- 
łem większość nopów wynawiedziałe zdanie, io 
temu procesowi w żaden sposób zaponiedz nie- 
podobna, gdyż znaczna ilość tych unitów je- 
szcze przed ogłoszeniem ukazu 0 tolerancyi wy 
znawała potajemnie katolicyzm. Zjazd postano- 
wił znieść urząd misyonarza dyecozyalrego i 
i powierzyć jednamn z adwokatów prowadzenie 
procesów o przerabiania na kościoły niektórych 
cerkwi. Uchwały te jednak nie zostały zatwier- 
dzone przez biskupa Michała 

Dragi taki zjazd — na mniejszą jednakże 
skalę — odbył się w Drohiczynie, w gubernii 
grodzieńskiej. Postanowiono na nim żądać rze. 
czy następujących: 1) Wszystkich blaźniących 
wierze prawosławnej władza świecka winna po- 
ciągać do odpowiedzialności; 2) księża winni 
być karani za przyjmowanie do wyznania ks- 
tolickiego dzieci prawosławnych w wieku lat 
14, wbrew brzmieniu manifestu z 17 kwietnia; 
3) wszyscy, nieprawidłowo przyjęci do wiary 
katolickiej, winni być zwróceni wyznania pra- 
wosławnemu; 4) przejście na wiarę katolicką 
winno się odbywać za wiedzą parafialnego ka- 
płana prawosławego; 5) pielgrzymom obowiąz- 
kowo powinni towarzyszyć księża. 

Jednocześnie z temi konferencyami prawo- 
sławnemi odbywa się objazd pasterza ks. bi- 
skupa Roopa, witanego z wielkim entuzyazmem 
przez ludność katolicką i część jej do niedawna 
jeszcze oficyalnie prawosławną. 

Dnia 27 września starego stylu rozpoczną się 
w pałacu generał-gubernatora obrady nad wpro- 


tym dżdżem słonecznym. 

Bór pochyłał się nad drogą i na pola zdał 
się patrzeć, wygrzewając w zachodzie krwa- 
wym cznby wielgachne, a stojał bez ruchu i 
tak cichuśko, iż kucie dzięciołów trzaskało 
przenikliwie, kakałka gdziesik kakała zawzię- 
cie, a z pól dochodziły ptasie świergotania. 

Droga kręciła się miejscami samą krawędzią 
pól, aż chłopy bezwelnie prawie przestawali o- 
powiadać i cisnąć się mad brózdą przydrożną, 
szli pochyleni, obejmując łakomemi oczyma ta 
niwy zielone, kaj gęsto kwitnące drzewa go- 


niekiej, snadź la ulżenia sobie w kuntentno- |rzały w zachodzie, te długie zagony, co wle 
ściach, śpiewem znów grachali rozgłośnym. jaże kły się ka nim pokornie, te, kiej wody ździeb- 


wrony z gniazd wylatywały na pola, jaże świe: 
ce gasły od pędu, a bór odhukiwał zwolna i 
bełkotał, kieby z tej głębokiej, nieprzejrzanej 
gardzieli. 

To cichość się rozpościerała, że ino tapot 
nóg się’ rozlegał i pryskały w gąszczach roz- 
ognione śmiechy, ściszone słowa wrzały, lob 
| te pacierze starach mamrotały jękliwem! na- 
wrotami. 

Zachód już nadchodził, niebo się wyniesło, 
jakby wzdymając w rozzłoconą, szklaną banię, 
że jeno kilka chmur przesiąkłych czerwienią 
mdlało w sinych wysokościach, słońce zesunęło 
się na sam wrąb i nad borami zawisło, a wśród 
pni ogromnych, w zielonych podszyciach roz- 
trzęsały się brzaski złotawe, zaś na polanach 
samotne drzewa zdały się żywym ogniem pło- 
nąć, rozgorzały wody, przytajone w gąszczach, 
i cały bór jakby w ogniach stanął i w krwa- 
wych dymach, że tylko miejscami, kaj wynio 
słe chojary stały zwartą gęstwą i kieby chłopy 
wsparte o się ramionami, tam czarne mroki za- 


iegały, a i to jeszcze prześwietlone z 


ko rozkolebane pola ozimin, chylące się jakby 
pod nogi gospodarzom z chrzęstem radosnym. 
Żarli ci taż ślepiami tę mać żywicielkę, że nie- 
jeden się żegnał, niejeden „Pochwalony“ mó- 
wił, czapę zdejmując, a zaś wszystkim zarówno 
dusze klękały w niemej, gorącej czci przed tą 
świętą i utęsknioną. me 

Jaści, co po tych pierwszych przywitaniach, 
nowe gwary się podniesły i nowa radościa tak 
rozpierały serca, jaże chciało się niejednemu 
haknąć po lesie, albo i przypaść do tych zago- 
nów i zapłakać z8 Szczęścia. 

Tyiko Hanka poczuła się jakby za całym 
światem, szła przeciek w kupie, z całą wsią, 
a taka sama i obca wszystkim, kiej ten pies 
bezpański. A toć taż przed nią, i za nią, 
i wszędy, chłopy szły szumno, a kiele każdego 
kobiety i dzieci talą się radośnie, niby te krza 
wątłe, a toć gwarzą, cieszą się, w oczy sobie 
zaglądają, cisuą się do siebie, a ona jedna 
przemówić nie ma do kogo! Cały naród wre 
ukropem radości niepowstrzymanej, a ona choć 
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wadzeniem ziemstw w trzech guberniach litew- 
skich. Projekt zaprowadzenia ziemstw na mo- 
dłę rosyjską (to znaczy na tę ich karykatn- 
ralną formę, jaką wprowadzono na Białej Rusi) 
nie spotka się z oporem. Można się tylko oba- 
wiać wprowadzenia jakichś klauzuli, zapewnia- 
jących właścicielom ziemskim — Rosyanom — 
stanowiska nprzywilejowane. 

Język polski z trudem toruje sobie drogę co- 
raz dalej, walcząc z oporem administracyi kra- 
ja. W Wilnie i w Mińsku sprawa szyldów pol- 
skich została już załatwiona pomyślnie, tym- 
czasem w Grodnie ciągle jeszcze napotyka na 
przeszkody nieprzezwyciężone. Administracya 
miejscowa zakazała nawet wydrukować po pol- 
sku obwieszczenie o koncertach Namysłowskie- 
go, który tam wkrótca zjeżdża. W Kownie wła- 
ściciel księgarni p. Ossowski złożył gubernato- 
rowi kowieńskiemu podanie o pozwolenie arty- 
stom warszawskim wystawienia na scenie tea- 
tru miejskiego opery „Chopin“ po polsku. Od- 
powiedź była odmowna, albowiem „ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie rozstrzygnęła jeszcze 
ostatecznie kwestyi zaradniczej co do porząd- 
ko, w jakim mają być udzielane pozwolenia na 
wystawianie w prowincyach litewskich i biało- 
ruskich sztuk teatralnych w języku nie rosyj- 
skim“. 

W Słucku i w Polocku odbyły się pierwsz 
polskie przedstawienia amatorskie. L. 


Nowa próba siły. 


W Berlinie wybuchł przed kilku tygodniami 
strejk, który w awych następstwach zamienił 
się na ogromną „próbę siły między wieikiemi 
przedsiębiorstwami przemysłowemi a robotnika- 
mi. W walce tej strejkowej nie chodzi wyłącz- 
nie o kwestye zarobkowe, lecz także o ostate- 
czne stwierdzenie, która ze stron przeciwnych 
może w danym wypadku zmusić drugą do ustępstw 
i poddania się stawianym warunkom? 

Strejk ten, wielce znamienny jako objaw no- 
woczesnej walki socyalnej, obejmuje na razie 
robotników wszystkich niemal berlińskich za- 
kładów elektrycznych. Przemysł elektryczny roz- 
winął się tam wprost olbrzymio. Zakłady Sie- 
mensa i Halskego, Eiemensa-Scherkusta i t. p, 
oraz „Powszechnego Towarzystwa elektryczna- 
go“ mają dziś nietylko rozmiaiy ogromne, lecz 
jakze światowe znaczenie, tworzą zaś wraz z 
innemi silnie zorganizowany syndykat. Jak by- 
wa często w takich i podobnych wypadkach, 
walka vgólna wywiązała się i ta z małych sto- 
sunkowo początków 

W warsztatach jednej z tych firm zastrej- 
kowało przed kilku tygodniami 300 najgorzej 
płatnych robotników. Zarabiaj oni tygodniowo 
14 do 16 marek, a zarobek ten jest rzeczywi- 
ście jak na stosunki berlińskie — wręcz 
niedostatecznym. Dyrekcya zakładów mimo to 
wzbraniała się podwyższyć płacę, a gdy inni 
lepiej płatni robotnicy ujęli się za strejkują- 
cymi towarzyszami, wszystkie trzy wyżej wy- 
mienione firmy zagroziły, że jeśli strejkujący 
w oznaczonym terminie nie podejmą pracy na- 
nowo na poprzednich warunkach płacy, nastąpi 
przerwanie rucha i wydalenie wszyst 
kich wogóle robotników i rzemieśl- 
ników. W tym wypadka więc fabryki na- 
dały walce charakter próby siły. Kwota, którą 
wynosiło żądane przez strejkujących podwyż- 
szenie zarobków, była w stosunku do ogólnego 
obrotu pieniężnego dotyczących zakładów tak 
niska, że nie narażała je bynajmniej na za- 
chwianie interesów. Kwestya pieniężna nie była 
też dla nich rozstrzygającą. Stanowczo odmo- 
wua ich postawa miała jedynie ma celu prze- 
konanie robotników, że strejkiem mie zdołają 
zmusić fabryk do ustępstw. Tymczasem robo- 
inicy nie ulękli się groźby. Zorganizowani zna- 


idzie w pośrodku, tak się czuje opuszczona 
i nieszczęsna, jake to drzewo usychające w 
gąszczach, na którem nawet wrona gniazda 
nie uwije. ni żaden ptak nie przysiądzie. — 
Nawet mało kto ją przywitał — jakże! każde- 
mo było pilno do swoich.. co im tam ona?... 
a tylachna ich wróciło... nawet Kozieł, że zno- 
wu będzie trzeba pilnować komory i chlewy 
zamykać... nawet i te największe bantowni- 
ki: Grzela wójtów brat i Mateusz... nawet... 
Sparło ją w dołku z żałości strasznej, ale 
jeszcze się zmogła. — Antka jej jeno nie pn- 
ścili... może go już nigdy nie zobaczy... 
może... f 

Nie, nie mogła już wytrzymać, bo te czucia 
i rozmysły przygniatały ją kieby kamienie, że 
ledwie nogi zbierała, ale szła z głową podnie- 
sioną, harda na oko i pyszna jak zawdy. Kiej 
zaśpiewali, śpiewała z dragiemi donośnie; kiej 
modlitwę ksiądz zaczynał, pierwsza powtarzała 
zbielałemi wargami, jeno w tych długich prze- 


jrwach, gdy posłyszała wokoło Ściszone od ża- 
|rów szepty, jeszcze barzej cierpiała, wpierała 


wtedy ciężkie oczy w krzyż błyszczący i szła, 
chwiejąc się kiej pijana, strzegąc się jeno tych 
łez zdradzieckich, eo jak złodzieje wymykały 
się niekiej z pod rozpalonych powiek... Nie po- 
ważyła się nawet pytać o Antka — jeszcze- 
bych się mogła wydać z męki przed ludźmi... 
Nia, mie, tyle zniesła, to i więcej przemoże, 
przecierpL... udźwignie.. Nakazywała sobie, czu- 
jąc zarazem, jak w niej łzy piekące wzbierają, 
jak żal za gardziel dusi, mrokiem przesłaniają 
się oczy, i jak ta meka straszna rośnie z mi- 
nuty na minute. 
(C. d. n.) 
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komicie, nie usłachali wezwania do powrotu do 
pracy, gdy więc termin oznaczony minął — fa- 
bryki wyklnczyły rzeczywiście cały swój per- 
sonal i aktem tym pozbawiły pracy i zarobku 
około 40000 robotników. 

Ci pragnęli porozumienia, lecz na podstawie 
zupełnego równouprawnienia, zaproponowali też 
ugodę w drodze sądu polubownego. Dyrekcya 
fabryk na sąd taki się nie zgodziły, nieoficyal- 
nie tylko przyjęły zaproszenie dyrektora ber- 
lińskiego sąda procederowego na konferencyę 
ugodową. Na tej konferencyi atoli zajęły ró- 
wnież stanowisko szorstko odmowne, żądały zu- 
pełnej kapitalacyi robotników, a gdy ci o tem 
ani słachać nie chcieli, konferencya rozeszła się 
bez rezultātu. z 

Obecnie zanosi się na to, że walka zatoczy 
jeszcze szersze koła. Zakłady elektryczne ber- 
lińskie nałeżą do związkn ogólnego przemysłu 
metalurgicznego, którego statuty nakazują zu- 
pełną solidarność wszystkich objętych nim za- 
kładów w tego rodzajn zatargach z robotni- 
kami. Obecnie więc zanosi się na to, że także 
inne berlińskie fabryki wyrobów metalowych 
wykiaczą wszystkich swoich pracowników i że 
przez to liczba objętych przymusowem bezrobo- 
ciem dojdzie do 120000 

Mamy tn więc do czynienia nie tyle ze 
strejkiem robotników, ile ze strejkiem praco- 
dawców, którego celem jest jedynie skruszenie 
oporu robotników. 

Skutki strejkn w dziedzinie ełektryczności, 
były już przed kiiku dniami bardzo widoczne 
w Berlinie. Na niektórych liniach tramwajo- 
wych, ruch wagonów ustał zupełnie, na innych 
zmniejszył się znacznie. Onegdaj zanosiło się 
na to, że i na tych liniach ustanie całkowicie. 
Strejkujący i wydaleni od pracy robotnicy usi- 
łowali przerwać zapełnie produkcyqą siły elek- 
trycznej przez powstrzymywanie robotników 
z innych stron. I gdyby im się to powiodło, 
zwycięstwo byłoby po ich stronie, gdyż miasto 
dwumilionowe, o tak olbrzymim rucha handlo- 
wym i przemysłowym, jak Berlin, przez czas 
dłuższy nie może pozostać bez świaiła i komu 
nikacyi ulicznej. 

Z wczorajszych doniesień wnosić było można, 
że wielkie zakłady eiektryczne otrzymają po- 
moc ze strony rządu. Krążyły pogłoski, że mi- 
nisterstwo wojny wyśle odpowiednio liczne od- 
działy żołnierzy, do podtrzymywania prodakcyi 
elektryczności. Zdaje się jednakże, że powsze- 
chna obarzenie, jakie pogłoski te wywołały, za- 
pobiegły na razie tego rodzaju interwencyi 
rządu. Skończyło się jedynie na tem, że berliń- 
ska straż pożarna, która dziwnym sposo- 
bem nie jest tam pod władzą miasta, lecz pod 
władzą policyi, przysłała zakładom, wytwarza- 
jącym elektryczność dla miasta, 50 strażaków 
i monterów do obsługi machin. Strażacy ci o- 
trzymają za to po 6 marek dziennie — mimo 
to pełnią słażbę niechętnie, gdyż wieln z nich 
m” owa lub przyjaciół wśród strejkują- 
cych. 

Dziś nadeszła z Berlina depesza tej treści: 
„W warsztatach elektrycznych tutejszego tram- 
waju podjęto znowu pracę w zupełnej rozcią: 
gości. Tramwaje kursują normalnie“. 

Depesza ta nie wyjaśnia sytuacyi, po pierw- 
sza dotyczy tylko tramwajów, a po drogie 
nie donosi, co umożliwiło przywrócenie rucho 
tramwajowego? Jeśli stało się to rzeczywiście 
wskdtok "pomocy "wvjakowej, w takim razie 
niezwykłe to bezrobocia może mi-ć jeszcze prze 
bieg niezmiernie barzliwy. Robotnicy berlińscy 
bowiem nie zniosą cierpliwie takiego wmięsza- 
nia się rządn na ich niekorzyść. l 


Proces o pożary w Borysławiu. 
- Stryj, 3 pażdziernika. 

Dzisiejsza rozprawa wywołała żywe poruszenie 
z powoda przesłachania Jana Petrowa, główne- 
go — jak wiadomo — świadka obciążającego. Jaż 
gdy przewodniczący wywołał nazwisko Petrowa, 
w całej sali, silnie nabitej, dał się słyszeć głośny 
szmer i nieprzyjazny szept. Na Środek sali wysuwa 
się niski, szcznpły blondyn, o wąskich, ryżych wą- 
Bikach, ocieniających wargi. Pod niskiem czołem 
osadzone dość duże, niebieskie oczy, któremi Pe- 
trow manewruje, jakby z naiwną kokieteryą, Chwi- 
lami jednak z oczu tych strzeleją złe błyski. Dzi- 
wić się nie można, że Szelingowski miał się przed 
nim na baczności, mówiąc mu: „wy macie takie 
oczy, że możecie nas zdradzić“. Kaczkowaty nos i 
ostra, naprzód wysunięta broda dopełniają niezbyt 
przyjemnej fizyognomii Petrowa. Chód ma łasico- 
waty, ruchy dyskretne, jakby hamowane. O Petro 
wie mówiono jaż wiele podczas całej rozprawy. — 
Oskarżeni wyrażali się o nim z nienawiścią, obroń- 
cy z pogardą; nawet inżynier Stieber, który mu 
wypłacił nagrodę xa wykrycie podpalaczy, mówił 
wczoraj, iż nabrał przekonania, że Petrow jest 
agentem-prowokatorem. 

Sędzia Śledczy Jaworski, którego obrońcy atako- 
wali tak ostro za nmieformalności, popełntone przy 
protokołach, zeznania Petrowa opatrzył uwagą, że 
świadek nie czyni nań wrażenia wiarygodnego. Na- 
wet żandarmi, gdy rozmawiają s Petrowem na ko- 
rytarzu sądu, mimowoli zaznaczają swoją nad nim 
wyższość. Ladzie nie labią „zdrajców“, choćby ci 
zdrajcy przyczyniali się do odkrycia zbrodni. I te 
raz, gdy Potrow stoi przed trybunałem, kłoją go 
wszyscy pogardliwemi nuśmiechami i spojrzeniami, 
gdy podczas zeznań Petrow wpadnie w jakąś sprze 
czuość, zaznaczoną przez przewodniczącego, na sali 
wybuchają drwiące śmiechy, aż przewodniczący musi 
kilkakrotnie npominać publiczność. Niechętne, pełne 
niedowierzania okrzyki wznoszą się nawet z ławy 
przysięgłych i dobrze wróżą oskarżonym. Przeału- 
chanie Petrowa rozpoczęło się od sporu między pro- 
kuratorem i obroną o zaprzysiężenie świadka. Obroń- 
cy sprzeciwili się zaprzysiężenia: dr Murek dlate- 
go, że Petrow był posądzony o współudział w zbro- 
dni; dr Lieberman zas podniósł, że jedynym moty- 
wem działania l'etrowa mogła być tylko nienawiść 
do oskarżonych. Trybunał? uchwalił nie zapraysię- 
gać Petrowa, wobec czego prokurator zasrrzegł so- 
bie zażalenie nieważności — po raz już trzeci w cią- 
gu abecnej rozprawy. Zarazem trybunał nchwalił 
upomnienie dr. Markowi, który, uzasadniając swój 
wniosek, wyraził aię, że prokaratorya samoborska 
zastanowiła śledztwo przeciw Petrowowi „ze wzglę- 
dów oportanistycznych*. 

Na początku przesłuchania Petrów domaga Bę, 
aby z sali wydalono robotnika Proroka I Rychli- 
ckiego, ponieważ porozumiewają się ze świadkami 
Przewodniczący skarcił Petrowa za te słowa i przy- 
stąpił do jego przesłuchania. Zeznaje on, że był 
wspólnikiem w kopalni ziemi Romanowskiego. Przez 
pierwsze dwa tygodnie strejku pracował ze swymi 


Józef Krzyszkowski 


w KRAKOWIE, przy ulicy Ploryańskiej L. 17 


naprzeciw hotelu „pod Różą” 


'udźmi, później spędzono go z roboty. Przewodni- 
"zący awraca jego uwagę, iż na poprzedniej roz- 
prawie i w śledztwie zeznał, iż zaraz pierwszego 
dnia go spędzono. Petrow nie umiał wytłómaczyć 
tej sprzeczności | twierdzi, że w "Samborze „źle 
pisano“. Potem opowiada o swcim stosunku do 
strejku, a zeznania jego dzisiejsze, jak stwierdza 
przewodniczący, zupełnie są sprzeczne z zeznania- 
mi, złożonemi przed sędzią śledczym. O posiedzeniu 
„tajnego, ścisłego komitetn* opowiada: Siedziałem 
na schodkach, przy drzwiach pokoja, w którym od- 
bywało się posiedzenie. Byli tam: Wohifeld, Ry- 
chlicki, Wityk, Szelingowski, Chomycz i inni. — 
Z obawy, aby ich nie podsłachano, śpiewali, śmiali 
się, uderzali kolami itd. Nagle usłyszałem słowo: 
palić. Szelingowski ubrał slę w zarzntkę i wyszedł. 
Przewodniczący zapytuje go, jak mógł widzieć, że 
Szelingowski ubrał się w zarzutkę, kiedy drzwi były 
zamknięte, Potrow odpowiada na to: Był przy 
drzwiach, więc sądziłam, Że ubrał się w zarzuntkę. 
(Wesołość), Na pytanie przewodniczącego, czy niə 
mogła tu być mowa o papierosach, Petrow nie daje 
odpowiedzi. Następnie opowiada Petrow, że Szelin- 
gowski dał ma zielone padałko z prochem. Gdy 
przewodniczący zwraca mu uwagę, Że w śledztwie 
zeznał, iż Szelingowski dał mu dynamit, a na pier- 
waszej rozprawie znów, że Szelingowski odesłał go 
po dynamit do Sanockiego, Petrow odpowiada, że 
poszedł da Sanockiego, Sanocki odeałał go do Cze- 
cha, Czech do Sanocklego, a Sanocki znów do Sze- 
Hngowskiego. (Wesołość). 

Przew.: A więc chodził pan tak w kółko. A po 
co pan potrzebował dynamitu? 

Petrow: Aby go oddać w ręce aprawiedliwości. 

Dalsze zeznania Petrowa również są bałamntne: 
raz mówi, że dostał jedno pudełko, dragi raz, że 
dwa, raz, że gdy dostawał to: pudełko, w pokoja 
nikogo nie było, dragi raz, Że było dożo lndz! i że 
zebrane tam kobiety zasłaniały go i Szelingowskie- 
go swemi sukniami itd. Przewodniczący ciągle wy- 
kazuje, iż dzisiejsze jego zeznania s4 sprzeczne zn- 
pełnie z zeznaniami jego, złożonemi w śledztwie i 
podczas pierwszej rozprawy w Samborze. 

Daiszy ciąg przesłuchania Petrowa nastąpi jutro. 


KE x ra Ż Rx zn. 
Kraków, 5 października. 


Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie sekcyi ekonomicznej Rady miasta pod prze- 
wodnictwem r. m. Beringera. Uchwalono zasklepie- 
nie młynówki Radawy wzdłaż ulicy Krupniczej i 
zatwierdzono na te roboty ofertę p. Józefa Goid- 
mana. Dalej zatwierdzono przedłożony przez budo- 
wnictwo miejskie plan żelaznych ochraniaczy drzew 
ra allcach i placach publicznych, Wreszcie ochwa- 
lono potrzebę wybudownia kanałów w ulicach Ska- 
wińskiej | Piekarskiej, kosztem 15000 koron, a 
odnośny wniosek przedstawić komisyi inwestycyjnej 

Otwarcie jatek miejskich. Dzisiaj o godz 5 
rano w obecności wiceprezydenta miasta Chyllń- 
skiego, radcy Szarskiego, dyrektora rzeźni miej- 
skiej Papego | Bekretarza maglstrata dra Zawadz- 
kiego odbyło się otwarcie jatki miejskiej na placu 
św. Ducha, Jaika mieści się w dawnym budynku 
akcyzowym i zajmuje obszerne pomieszczenie, któ- 
rego zewnętrzne blaty obite blachą cynkową. We- 
wnątrz na ścianie i nad stołami poprzybijano haki, 
na których pozawieszone są ćwierci wołowego mię- 
sa części przednie, wątroba itd. Za stołami z jed- 
naj. atrony sknpłe asig, peruonał rzeźniczy, złożony 
z majstra, pomocnika i rębacza, z drugiej zaś stro- 
ny kasyerka, Inkasent i kontrolorka. 

Przed jatką miejską tłamy osób, ałażące, starn- 
szki, panie z koszyczkami, starające silę jedna przez 
drogą docisnąć do stołów; a stąd ścisk, rwetes i 
gwałt. Silniejsi przy pomocy pięści torają sobie 
drogę. Sprzedaż mięsa odbywa się powoli, gdyż 
wobec ściska i niezdecydowania się kapojących 
praca rzeźników jest atradniona. Należałoby wpro- 
wadzić odpowiednie baryery i zaprowudzić regula- 
min, iż każdy obowiązany jest przechodzić przez 
baryery w kolejnym porządko, gdyż tylko w ten 
sposób uniknie się awantar i możliwych w ścisku 
kradzieży. W jatce na placa św. Dacha sprzedano 
zrana około 300 kilogr. mięsa, przyczem napływ 
kapujących ani na chwiię się nie zmniejszał. 

Na Wolnicy na Kazimierzu jatka miejska mieści 
się w budynku drewnianym, pokrytym papą, umle- 
szczonym naprzeciw szkoły. Przed badynkiem dla 
powstrzymania ściska zbudowano z belek baryerę, 
która jednakże wobec natłoku osób nie wystarcza; 
należałoby i tu również ustanowić szereg baryer, 
gdzie kupujący zmuszeni byliby posuwać się jeden 
za drugim. System taki zastosowany jest przy ku 
pnie biletów na dworcach kolei. Urządzenie we- 
wnętrzne jatki analogiczne do urządzenia na placu 
św. Dacha. Rzeźalcy szybko I sprawnie załatwiają 
żądania kupujących, Dla zbadania ruchu i porząd 
ku około godziny pół do 10 przybył wiceprezydent 
Chyliński, radca Szarski i dr Zawadzki. Przyby- 
łych otoczyła gromadka rzeźników starających się 
wyczytać z twarzy, jakie na nich wrażenie czyni 
ruch i Ścisk praed jatką miejską. „Jak miasto do- 
łoży 10 tysięcy reńskich — mówił jeden s mło- 
dych rzeźników, mający swój sklep „via a vis“ 
jatki mlejskiej — to zaraz zamknie swój handel. 
Bydło jest takie drogie, że my będziemy musieli 
w przyszłym tygodnia jeszcze ceny podnieść“. 

Cały zapas mięsa koszernego w jatce miejskiej 
w dniu dzisiejszym został rozkapiony 

Ciekawem jest, Że wszyscy chrześcijanie, mie- 
Bzkańcy Kazimierza, udają się po zakupy mięsa do 
jarek na Podgórze | nabywają je, pomimo opłaty 
na akcyzie, po cenach tańszych niż mięso u rze- 
źników krakowskich. 

Program |. zjazdu kobiet polskich w Krako- 
wie 20, 21 i 22 października 1905 ioku. Czwar- 
tek 19 października: Wieczór o godz. 8 towarzy- 
skie zebranie uczestniczek zjazdu. Piątek 20 paz- 
dziernika od 9 do 12 przed poładniem: 1) Otwar- 
cie zjazda i wybór prezydynm. 2) Zagajenie (Wal- 
ka ekonomiczna) — dr E. Golde. 3) Chwila obecna 
(Walka polityczna) — Iza Moszczeńska. Dyskaayu 
od godz. 3 do 7 popołudniu: 1) Reforma wycho- 
wania I ochrona dziecka — Kazimiera Bujwidowa. 
2) Małżeństwo i prostytncya — Marya Tarzyma, 
Dysknsya. Sobota 21 października od godz. 9 do 
12 I od 3 do 7 popoładniu. Obrady czterech sekcyj: 
politycznej, ekonomicznej, wychowawczej | obycza- 
jowej. Referaty zgłaszać należy do redakcyi „No- 
wego Słowa* do 10 b. m. Niedziela 22 paździer- 
nika od 9 do 12 1 od 1 do 4 popołudnia: 1) Spra- 
wozdanie sekcyl. 2) Wnioski, 3) Dyskusya. 4) Uchwa- 
lenie wspólnego programn pracy. O godzinie 5 po- 
południu publiczny wiec. 

Zgłoszenia uczestnictwa nadsyłać należy do rə- 
dakcyi „Nowego Słowa“, Kraków, ni. Szujskiego 7. 
Karta nczesinietwa 3 kor. Wstęp na każdorazowe 
zebranie l kor. | 
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Upiększenie Krakowa. Otrzymujemy pismo na- 
stępujące: 

„Szanowna Redakcyo! Wczorajszą notatkę w kro- 
nice „Nowej Reformy“, która p. t.: „Upiększenie 
Krakowa* odnosi się do przebudowy domu przy 
ulicy Smoleńskiej L. 20, radbym w kilku azeze- 
gółach sprostować. Pierwotną tedy budowę jedno- 
piętrowego domu wykonano na podstawie projektu 
architekta T. Talowskiego; obecne wybudowanie 
2-go piętra, jak I pracowni malarskiej o jedno pię- 
tro wyższej, odbyło się wedłng pomysła badowni- 
czego p. Wojtyczki, Sgraffita na III piętrze wyko- 
nał, według własnego pomysłn, prot. Lachner przy 
pomocy prof. Mikalskiego i kilku uczniów oddziału 
dekoracyjnego tutejszej szkoły przemysłowej. Szczyt, 
koronnjący III piętro, jest pomysła prof. Talowskie- 
go 1 znajdował się jnż na pierwotnej budowie je- 
dnopiętrowej. 

Prosząc o łaskawe umieszczenie powyższych słów 
kilku, kreślę się a wysokiem poważaniem 

Jan Rotter.* 

Z resursy urzędniczej. Dnia 14 b. m. odbędzie 
się przedstawienie amatorakie (komedya „Nieprze- 
widziane okoliczności* i operetka w 1 akcie Offen- 
bacha „Pan Choufleari przyjmuje“). Dnia 21 b. m. 
odbędzie się zebranie towarzyskie i tańce przy mu- 
zyce wojskowej 56 pułkn. Początek o godz. 8 wie- 
czór. Stroje dla pań spacerowe, dla panów wizy- 
towe. 

P. ignacy Friedmann, którego program podaliś- 
my, odegra dwa utwory nieznane szerszej publi- 
czności, a to Sonatę op. 101 Beethovena i „Sonata 
eroica“, utwór msivdego i wielkie nadzieje rokują- 
cego kompozytora czeskiego, Vitezsiava Novaka — 
Wykonaniem tych utworów pozyskał p. Friedmann 
uznanie krytyki lwowskiej i pabliczności, wobec 
której grał zeszłego tygodnia z wielkiem powodze- 
niem. 

Z teatru miejskiego. Najbliżeza sobota przy- 
niesie krakowskiej pnubliczncści dwa wielkie dzieła 
światowej literatury: „Sawantki*, 5 aktową kome- 
dyę Molièra 1 japoński dramat l-aktowy z XVII 
wieku. „Terakoję cayli szkółkę wiejską“, utwór 
Tekeda Izumo. Dyrekcya teatro dokłada wszelkich 
starań, aby obie sztuki sobotnie, zarówno pod wzglę- 
Jem gry I rożyseryi, jak wystawy, kostyumów i 
dekoracyj godnie były wykonane. 

Z polskich autorów złożyli w dyrekcy! teatrn 
krakowskiego swoje dzieła: Jan August Kisielew- 
ski „Krmedyę miłości i cnoty“, Aleksander Mań- 
kowski komedyę p. t. „Dwnżeniec*, Adolf N. No- 
waczyński komedyę hisioryczną „Jegomość Pan Rej 
w Babinia*, St. Przybyszewski „Odwieczną Baśń* 
Tadensz Rittner komedyę „Czerwony bukiet* i A. 
Schiffmann dramat p. t. „Fifi“. 

W komedyi „Sawantki* wystąpi po raz pierw- 
szy zaangażowana do naszego teatru p. Stanisława 
Słobicka, artystka teatru łódzkiego. 

Zarząd Towarzystwa technicznego zawiada- 
mia członków Towarzystwa, że wycieczka do Ja- 
worzna, która miała slę odbyć w sobotę 7 b. m. 
została odroczoną. 

Losowanie sędziów przysięgłych na piątą 
kadencyę. Dzisiaj odbyło się losowanie sędziów 
przysięgłych pod przewodnictwem wiceprezydenta 
sąda dr Pogorzełskiego, radców sądu kraj. Gałkow- 
skiego i Ursela, prokuratora państwa dr Solaka, 
przedstawiciela Izby wdwokackiej dr Skąpskiego i 
protokolanta oficyała Ladwika Gajdy. 

Na sędziów przysięgłych zostalli wylosowani: 
Izak Aleksandrowicz, właściciel realności w Pod- 


górzn; dr Antoni Beaupre, współwłaściciel „Głosu 
Naroda“; Fan  'ntaluki, blach.rz; Jan Chęciński, 


urzędnik Kasy ©szc ędności; Stanisław Cyrankie- 
wicz, właściciel składa powozów; Kazimierz Cza- 
pelskł, urzędnik banku hipotecznego; Ignacy Ebren- 
prolis, urzędnik prywatny; Jan Erker, kapiec; Edw. 
Fieber, dzierżawca dóbr Miistrzowice; Henryk Fraen- 
kel, urzędnik prywacuy, Podgórze; Stanisław Grek, 
urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń; Maorycy Haas, 
restaurator w Podgórzu; Franciszek Hołub, krawiec; 
Stanisław Horoszkiewicz, inżynier; Alojay Jakubow- 
ski, geometra; Juliusz Kuhn, właściciel dóbr Mo- 
krzyska; dr Bernard Kopczyk, lekarz; Hirsch Lan- 
dau, kupiec w Podgórzu; Daniel Lauer, właściciel 
kantoru wymłany; Jozef Łakowski, rolnik, Rako- 
wice; Czesław Łoziński, właściciel realności; Józef 
Michnik, kupiec w Bochni; Ksawery Franciszek Mi- 
kacki, aptekarz; Jam Ogieński, urzędnik Kasy o- 
szczędności; Samuel Piepes, kupiec; Szymon Pstru- 
cha, blacharz; Franciszek Ptak, rolnik, Bieńczyca; 
Arnold Reifer, właściciel drogueryi; Bazyli Ry- 
chwicki, urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń; Adolf 
Salomon, urzędnik banku hipetecznego; dr Wilhelm 
Słapa, lekarz; Maksymilian Soławiński, właściciel 
agencyi Tow. nbezpieczeń; dr Zygmunt Steuermark, 
lekarz; Stanisław Salkowski, wł. realności; Józef 
Wainberger, budowniczy; Zygmunt Wieczorek, wł. 
realności. 

Na zastępców sędziów przysięgłych wylosowani 
zostali: Tadeusz Błotnicki, artysta rzeźbiarz, Dę- 
bniki; Salomon Fendler, wł. realności; dr Dawid 
Hirsch, lekarz; Józef Isenberg, likwidator Tow. 
eskontowego; Tadeurz Jabłoński, fotograf; Wincen- 
ty Kwaszczyc, urzędnik banku galicyjskiego; Pin- 
kus Landaa, wł. realności; Jakób Pomerans, kupiec; 
Leon Steinberg, kapelusznik. 

Z kroniki policyjnej. Wczoraj policya krakowska 
przytrzymała Tomasza Gadowskiego, 15ietnlego chłop- 
ca, rodem x Brzeska, który ojcu swemu, woźnemn 
w kasie załiczkowej, zabrał 40 koron i przybył do 
Krakowa w cela zabawy. Pray chłopcu, którego do 
czasn przybycia ojca zatrzymano „pod telegrafem*, 
znaleziono lornetkę, flaszkę s winem i pugilares 
3 kwotą 26 koron 70 halerzy. 

Do policyi krakowskiej przyprowadzono pewnego 
młodego mężczyznę, który w ubraniu szpitalnem 
tatal się po dworca kolejowym, zdradzając wyra- 
źnie obłąkanie. Człsk ten, mówiący dobrze po pol- 
ska i niemiecku, miannje się Christianem „kró. 
lem“ Dobrzyńskim, rodem z Betleem, i wyobraża 
sobie, że jest synem Fryderyka I, króla praskiego. 
„Żonę mcją, królowę angielską, przez gwałt so- 
cyalne demokraty uprowadziły, a mnie zamknęły 
w potajemnym domo w Górze Kalwaryi. Slub 
z królewną angielską dał ma Willam Harcourt 
(wybitny mąż stanu). Dobrzyński przybył do Kra- 
kowa, aby wyszukać korony, która się znajdoje 
w aktach, I osiąść na Wawelu, da którego nikomn 
nic.“ Obłąkany ma regularne ryay, ciemno blond 
włosy i takiż zarost. wzrostu średniego, szczupły. 

Zamordowanie dziewczynki. Policya podgórska 
aresztowała wczoraj 42-letnią Stefanię Dymkównę, 
przeciwko której przemawiają poważne poszlaki, że 
się dopuściła zamordowania dziewczynki na polach 
Ludwinowa. Na ślad w tym kierunku naprowadziło 
policyę zeznanie Józefa Barliga, robotnika, który, 
wracając z Ludwinowa do Podgórza w nocy, pod- 
czas której zabito Koliasównę, widział na ścieżce, 
prowadzącej od miejsca zbrodni, o godz. 12, wraca- 
jącą do domu pewcą kobietę, która udała się na 
ulicę Abrahamera. Na ulicy tej pod nr 54 mle-; 
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szkała Stefania u brata swego 40-letniego Włady- 
sława, żonatego wyrobnika, chorego na epilepsję. 
Dyinkówna lubiła się upijać i w stanie nietrzeź- 
wym biła nieraz dzieci Koll:sów, tak, że te jej się 
bały, po trzeźwemu nieraz jednak je głaskała i ple- 
ściłaa Dymkówna mieszkała dawniej w tym samym 
domn co Kollasowia i od tego czasu datują się 
gniewy między nią a rodziną Kollasów. 

U Dymkównej zualeziono fartuch pokrwawiony 
i drogi z sapranemi piamami krwi, kaftan z podszy- 
ciem futrzanem pokrwawiony i nóż kuchenny nie- 
zbyt ostry, który jakoby w zupełności odpowiada 
zadanym ranom, W dalszym ciągu przeciwko are 
sztowanej przemawia to, Że zeznania swoje co do 
alibi dnia zbrodni zmienia, raz twierdząc, łe zna- 
jomą swoją Jórefę Kasprzykową odprowadziła do 
domu, drugi raz, że rozstała się a nią na plantach 
podgórskich. Dymkówna początkowo co do piam na 
fartuchu twierdziła, że pochodzą od kawy, następnie 
jednak zmieniła zeznanie, twierdząc, że przed kilka 
dniami padła na Lrak w stanie pljanym na Pod- 
górzu I rozcięła sobie powiekę i w ten sposób po- 
krwawiła fartuch. Co do plam na kaftanie daje 
wymijające odpowiedzi. Dymkówna z mieszkania 
brata wyniosła się przed trzema dniami i zamie- 
szkała w tym samym domu na Ludwinowie u wdo- 
wy Kuikowej. Brat Dymkówny pytany na policyl 
złożył zeznania sprzeczne, gdyż twierdzi, że siostra 
jego wyprowadziła się od niego przed dwoma mie- 
siącami i mieszka na Podgórzu pod Krzemłionkami. 
Dalsze śledztwo w roku. 

Nowa polska szkoła na kresach, Dnia 4 bm. 
odbyło się w gminie Bystrej koło Białej otwarcie 
i poświęcenie polskiej szkoły. O godzinie 8 rano 
zebrały się dzieci w budynku szkolnym, skąd wraz 
s swą nową kierowniczką szkoły, p. Staniaławą Gaj- 
dową, ndały się w asyście miejscowej straży ognio- 
wej i przy dźwiękach muzyki, przygrywającej pie- 
śni narodowe, do kościoła, gdzie ks. Paweł Talaga, 
probosze. z Wilkowie, odprawił solenne nabożeń- 
stwo. Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie bu- 
dynku szkolnego, poczem ka. Paweł Talaga w go- 
rących słowach przemówił do licznie zgromadzonego 
ludu, podnosząc znaczenie szkoły polskiej na samej 
granicy Sląska 1 serdecznie podziękował obecnym 
przy uroczystości: naczelnikowi gmiuy Bystrej p. 
Janowi Twardemn i przewodniczącemu Rady szkol- 
nej miejscowej, p. Franciszkowi Pawłusiowi, za ich 
niestrudzoną pracę i nabycie budynka, celem otwar- 
cia tej tak upraznionej przez lad tamtejszy, pol- 
skiej szkoły. Naczelnik gminy p. Jan Twardy i 
przewodniczący Rady Bzkolnej miejscowej p. Fr 
Pawlus podziękowali następnie w pięknych przemó- 
wieniach ks. proboszczowi Taladze, x zapewnieniem, 
że I nadal pracować będą dla dobra swego ludu. 
Nowo mianowana kierowniczka szkoły, p, Stanisła- 
wa Gajdowa, podziękowała w dłaższem przemówie- 
nin naczelnikowi gminy p. Twardemu i przewodni- 
czącemn p. Pawłusiowi za tak uroczyste I piękna 
otwarcie szkoły, a następnie zwróciła się do li- 
cznie zebranych matek obecnych dzieci z prośbą, 
by były jej pomocne w wychowywaniu powierzonej 
jej młodzieży, gdyż od matki I szkoły ludowej za- 
leży dałsze prowadzenie się dziecka. Podczas całej 
uroczystości przygrywała miejscowa kapela straży 
ogniowej. 

Tak zakończyła się ta piękna uroczystość. Mło- 
dej kierowniczce zasyłamy na tem, bądź co bądź 
trudnem, bo na kresach, stanowisku szczere „Szczęść 
Boże“. swój. 

Sprzeniewierzenie. W magistracie stanisławow- 
skim wykryto wielkie malwersacye w dziale gmin- 
nego podatkn czynszawego. Większość sprzeniewie 
rzonych sum wykaże dopiero szkontrum, które za- 
rządzeno. Kontroiora miejskiego Władysława Nen- 
mana i egzekutora miejskiego Adolfa Rabaszowskle- 
go zasuspondowano. 

W Dobromilu wybrano ponownie jednogłośnie 
burmistrzem zasłnżonego obywatela dra Ludwika 
Qwiklicera. 

Strejk dorożkarzy powstał w Przemyślu w po- 
niedziałek, trwał jednak tylko jeden dzień. Przy- 
czyną strejka miało być to, Że maglstrat zniósł 
stójkę dorożkarzy przed hotelem przemyskim. 

Rozbójnicze morderstwo. Ze Stryja donnszą; 
W nocy dnia 2 b. m. wtargnął do mieszkania bo- 
gatego kupca, Adlersberga w Synowódzku, jeden 
z robotników tamtejszych. Grożbą wymusił klucze 
od Kasy, porwał siekierę, pokaleczył strasznie kup. 
ca i jego żonę w głowę, lecz na krzyk ałużącej 
zbiegł, pozostawiwszy czapkę. Kupiec z ran amarł. 

Tarnów. W myśl uchwały Rady miejskiej, ma- 
gistrat tarnowski otwlera jatki miejskie 
dnia 5 b. m. Ceny mięsa umiarkowane. I tak: mię- 
so wołowe przednie | koron 4 halerze, tylne 1 ko- 
ron 24 halerze, polędwica i ozór w cenie 2 kor. 
Ceny mięsa koszernego znacznie wyższe. 

Zawiązało się u nas stowarzyszenie tarnowskiej 
młodzieży akademickiej pod nazwą „Życie*. Celem 
stowarzyszenia jest budzonie życia umysłowego I 
sportowego. Wybrano prezesa, wiceprezesa | wy- 
dział, złożony z 9 członków, a statut przesłano do 
namiestnictwa. 

W ubiegłą sobotę ka. dr Szczeklik wygłosił w To- 
warzystwie literackiem Imienia Adama Mickiewicza 
odczyt p. t.: „Etyka Paulsena*. 

Pożary naftowe. Z Jasła telegrafuje nasz ko- 
respondent: 

Wczoraj o godzinie 10 wieczór wybuchł pożar 
w rezerwoarze Spółki naftowej „Harklowa* w Sko- 
łyszynie. Pożar ugaszono. 

O godzinie 3 w nocy powstał groźny pożar w ra- 
fineryl nafty w Stróżach. Bliższych wiadomości 
dotąd brak. 


Łe źwiata. 


Z Warszawy. 


— Przed warszawskim sądem karnym roepoczął 
się wczoraj proces przeciw 70 osobom oskarżonym 
o rozbicie podczas rozruchów Btyczniowych sklepów 
Petersburskiego Towarzystwa mechanicznego obn- 
wia przy ul. Marszałkowskiej i Nowy-Swiat. 

— Dłagoletni główny reżyser sceny warszaw- 
skiej, p. Bolesław Ładnowski, podał się z powodu 
nadwątlonego zdrowia do dymisyi. Następcą jego 
został znany dobrze a nas artysta, p. Józef Sliwi- 
cki. P. Kazimierz Kamiński zakończył dłagi szereg 
występów gościnnych „Bogatym wnjasskiem*, wy- 
wożąc s Warszawy dużo wieńców | spory zapas go- 
tówki. 

— Grono studeutów uniwersytetu werszawskiego 
pragnąc dać ogółowi kolegów możność wspólnego 
porozumienia się. organizaje wiec za zozwoleniem 
władz właściwych, na który wzywa wszystkich sła- 
chaczów uniwersytetu warszawskiego w celn roz- 
strzygnięcia kilku spraw, Żywo obchodzących ogół 
studentów warszawskich, przedewszystkiem sprawy 
wznowienia wykładów. Rada prołesorów, zezwalając 
na wiec, zapewniła studentów: 1l) że wiec staden- 
tów zwolniony będzie od udziału i kontroli wezel- 
kich władz; 2) że studentom dana jest zupełna 
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swoboda słowa na wiecu, lecz Jednocześnie zastrze- 
ga sobie, że utrzymanie należytego porządku na 
wiecu obowiązuje samych uczestników wieca I 3) 
że w wiecu wezmą udział jedynie słachacze unl- 
wermytetu warszawskiego. Wiec rozpocznie się dnia 
7 października r. b., t. j. w sobotę, o godz. 9!y 
zrana, w gmachu aniwersytetu. 

— Dzisiaj, we czwartek, tutejsza Izba sądowa 
po raz pierwszy przystąpiła do sądzenia spraw 
z ndziałam przedstawicieli stanowych: 
dwóch sędziów gminnych i wójta. Rozprawom prze: 
wodniczy starszy prezes Izby. 

Z Wilna. W sobotę w wileńskiej Izbie sądowej 
rozstrzygały się w dalszym ciągu sprawy polity- 
czne. Oskarżeni o rozprzestrzenianie wydawnictw 
zabronionych: Poznański, Rabinowicz i Abramsohn 
skazani zostali na zamknięcie w twierdzy na dwa 
miesiące każdy. Z oskarżonych o obrazę majestatu, 
Wieliczko, skazany został na areszt 7:dniowy, sai 
Hałatko uniewinniony. ' 

„Kuryer Litewski“ podnosi, że komisya minister- 
stwa oświaty, do której między innymi należał pro 
fesor uniwersytetn petersburskiego p. Pisszycki, 
zdecydowała jaż sprawę wykładu języka polskiego 
w średnich zakładach naukowych w gaberniach li- 
tewsko białoruskich — w tym sensie, że rodzice 
uczniów mogą upraszać władzę szkolną o uatano- 
wienie wykładów języków krajowych (t. j. polskie- 
go, litewskiego i białoruskiego) i że władza szkol- 
na może takie wykłady dopuścić, wedłag programn 
języka polskiego szkół średnich w Królestwie Pol- 
skiem, Opłatę za te wzkłady ponosić ma w poło- 
wie władza szkolna, a w połowie rodzice, którzy 
wykładów żądalł. 

Z Grodna donoszą, że niezwykły entnzyazm wy- 
wołała tam gościna Filharmonii warszawskiej. Kon- 
cert odbył się w teatrze, wystawionym w XVIII. 
stuleciu przez Tyzenhanza dla Stanisława Angosta, 
Sala była przepełniona, na ulicy atało kiikaset osób, 
nie mogących się dostać do wnętrza. Jednę z lóż 
parterowych zajmowała Kiiza Orzeszkowa. Każdy 
występ orkiestry nagradzano entuzyastycznie, rów- 
nież wspaniałą deklamacyę pani Mrozowakiej. Gdy 
po skończonej części dyr. Rajchman wprowadził pa- 
nią Mrozowską l obu kapelmistrzów do loży Orze- 
szkowaj, cała nieledwie sala przesunęła się przoz 
starodawne krużganki teatru, aby uścisnąć ręce go- 
ściom warszawskim, 

Kontrola spowiedzi polskiej przez władzę 
wojskową. Jsk donosi „Germania“, władze woj- 
skowe ua Sląska aarządsiły dochodzenie, którzy 
z żołnierzy spowiadsją się po polaka. „Germa- 
nia* słasznie obarza się na to i pyta, czy władza 
wojskowa sądzi, że w konfasyvonale uprawiają księ- 
ża propagandę polską, lub czy na podstawie dat 
zebranych tym sposobem, zamieraa ta władza po- 
czynić kroki do wzmocnienia postępów języka nie- 
mieckiego u Żołnierzy. Następnie organ ten prote- 
stoje przeciwko takim nsdnżyciom konfesyonała do 
celów germanizacji. 

Wiec Izb lekarskich z wszystkich krajów au- 
stryackich obraduje w Insbruku. W płerwszym dnia 
obrad merytorycznych po dłnższej dyskusyi, w któ- 
rej brał udział pomiędzy innymi prof Festenbnrg 
ze Lwowa, wiec uchwalił utworzenie stałej delega- 
cyl wszystkich Izb lekarskich a siedzibą w Wie- 
dnia. Następnie obradował wiec nad stosunkiem le- 
karzy do kas dla chorych i uchwalił zasadę wolne- 
go wyboru lekarzy tudzież szereg innych zarzą” 
dzeń, celem aapobleżenia wyayskiwaniu lekarzy, 
zajętych w k wach dla chorych. Ważną uchwałę 
powziął wiec, oświadczywszy, że Iaby lekarskie po- 
winny dążyć do obniżenia taksy na lekarstwa. 

Katastrofy  akutkiem- orkanów. —Jet —donoazą 
z Manili, parowiec „Caulabinia*, który pełnił sto- 
żbę ruchu pomiędzy wyspami Filiplńskiemi, poszedł 
na dno skntkiem tajfonu. Jak się zdaje, zginęli 
wszyscy podróżni w licabie 17, tadsiaż cała zało- 
ga, złożona z 97 marynarzy. Plantacye konopi na 
Filipinach zostały doszczętnie zniszczone. Ogółem 
tajfan zarządził tam szkody oszacowane na milion 
fantów szterlingów, t.j. na 12 milionów guldenów. 
Rówrocześnie szalała w Kaiabryi burza, która zrzą- 
dziła tam ogromne szkody. 

Proces przeciwko Stoesslowi. Jak donosi „Ber- 
liner Local-Anzeiger", przed sądem wojskowym w 
Petersburgu odbędziw silę proces przeciwko genera- 
łowi Stoesslowi © oBzczerstwo. Oskarżycielem jest 
dziennikarz Noszin, który był korespondentem na 
placu bojn i został przez generała Stoessla nazwa- 
ny łotram | szpiegiem, a następnie wydalony z Por: 
tu Artura za bezstronne korespondencye do „Nowe- 
go Kraju”. Generał Stoessel, który doznał lekkiego 
porażenia, ma się jaż dobrze. 

Olbrzymia kradzież kosztowności. Policya lon- 
dyńska wezwała telegraficzne pelicyę w (ihlcago, 
ażeby uwięziła dwóch mężczyzn i jednę kobietę, 
którzy niedawno tam przyjechali z Anglii. Osoby 
te są podejrzane o kradzież kosztowności z maga- 
zynu jabilera Mulhallą w Dablinie. Wartość skra- 
dzionych przedmiotów podał Mulhall na 125.000 
fontów szterlingów, t. j. na 3 miliony koron. Po- 
między niemi znajdować się ma starożytna korona 
pewnego króla Irlandnkiego (7), oszacowana na 16 
tysięcy fontów, czyli 360.000 korvn. 

Józef M. Hóródla. wybitny poeta francuski, u- 
marl? w Paryżu, licząc 63 lata życia. Urodził się 
na wyspie Kubie, ale jaż w chłopięcych latach 
przybył do Francyi i pobierał nauki w Senlis. — 
W Paryżu ukończył „Ecole des Martes“. Od roku 
1862 umieszcza? po czasopismach swoje utwory 
poetyckie, które zjednały mu sławę. Był mistrzem 
formy, która wywoływała podziw nawet we Fran- 
cyi, gdzie kuit dla wyszukanych form kwitnie jak 
nigdzie indziej. Gdy w 51 roku życia ogłosił pier- 
wszy zbiór swolch utworów p. t. „Les Trophées“, 
otrzymał w Akademii fotel. Ceniony przez litera- 
ckich smakeszów, nie sdobył popularności w sger- 
szych sferach pubiiczności. 

Turcya a telefony. W Konstantynopola ogłosił 
rząd za pomocą plakatów, ŻE nadal nie będzie to- 
lerować, ażeby kupcy i fabrykanci, wbrew zakazo- 
wi władz, sprowadzali sobie x zagranicy telefony. 
Urzędy cłowe otrzymały polecenie, ażeby odtąd 
konfiskowały wszystkie telefony, które nadejdą czy 
to pocztą, czy koleją. 


Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krakowie samia- 
nował auskultantami praktykantów skarbowych dra Emila 
Mecnarowskiegu i Ulryka Goldbergara i pra- 
ktykantów sądowych Franciszka Burka, Józefa Ka- 
ozorowaskiego i Stanisława La oha. 


Stypendya. Celem udzielenia cztorech stypendyów po 
00 K rocznie z fnudacyi Ś p Kaspra Zubowskiego, 
prezydent m. Krakowa rozpisuje konkurs z terminem 
wnoszenia podań do 1 listopada, O stypendya te ubie- 
gać się mogą uczniowie szkół krakowskich ludowych, 


„realnych i technicznych. tudzież uczniowie wydziała me- 


dyc:nego i filozoficznego uniwersytetu Jagiellońskiego, 
urodzeni z rodziców włościan powiatu krakowskiego, 
lub mieszczan k:akowskich, ubodzy, odznaczający się 
dobrym postępem w naukach i moralsością 
Repertoar teatru miejskiego. 
W sobotę: „Sawantki*, komedya Moliera (przesłań [. 


poleca po tanich cenach na damskie suknie Najmodniejsze materye wełniane czarne | Kolorowe, Flanele, Barchany blałe | kolorowa, 
Płóctenka Oxfordy kolorowe, Chustki, Pledy, Erharpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Perkale, Dymki białe. Dryle, 
Firanki. Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
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Rydla) i „Terakoja*, dramat japoński (przekład J. Zu- 
ławskiego). 

W niedzielę: „Eros i Psyche. 

Z kalendarza. W piątek 6 pażdziernika: Brunona w., 
Romana i Marcela; w sobotę 7 października: Birgitty 
wd. i Marka p. w; w niedzielę 8 października: Win- 
centego Kadłubka : 

Wsch! sionca 6 października o godzinie K min. 50, 
zachód o godz. 5 m. 08; długość dnia godzin II m. 18. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Duia 4 paździeroika 
termometr doszedł od 57 do 11/8 C.; — barometr wahał 
Bię, w nocy opadał 

Gm 5 paździeroika o godzinie 7 rano stan barome- 
tra 781:9 mm., termometru '*7 C.; wiatr południowy 

Przepowiednia dla Galicyi zachodniej na 3 psździerni- 
ka: sachmurzenie zmienne, ciepło, chwilami deszoz. 


RZEZ O 


B. Gabryelska (Kraków) 
kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonie i pianole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 
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Sprawa Angelusa. 
(Z sali sądowej.) 
(Czwarty dzień rozprawy). 


Kraków, 5 października. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłncha- 
niem świadka Kazimierza Radziszewskiego, kuzyna 
pani Rodnickiej, która zastawiała za pośrednictwem 
Radziszewskiego kiika losów w zakładzie Angelusa. 
Świadek ten zeznał, że mniejszą, niż się należało, 
nadwyżkę wypłacił mn Angelus. 

Następnie rozpoczęło się przesłuchiwanie świad: 
ków, na zarznty osznatwa przy prolongacie lub 
wyknpnie kosztowności. 

Świadek Marya Batkiewiczówna z polece- 
nia p. Burhartowej zastawiła w r. 1903 u Ange- 
łnsa srebro za kwotę 270 koron. Po upływie ter- 
minu prolongowała zastaw 2 razy. Obecnie nie pa- 
mięta, ile zapłaciła procentu, w śledztwie zeznała, 
że 24 koron. 

Odnośnie do tego zastawu znawcy orzekają, że 
pobrano o 4 korony 90 khaierzy więcej 

Świadek Salomon Priesel zastawił zegarek 
damski z łańcnszkiem za 60 koron. Przy wykupnie 
zapłacił tytułem procentów conajmniej 9 koron. — 
Znawcy podają szkodę tego świadka na 1 K 91 h' 

Świadek Hirsch Mendel Timberg prosi, aby 
fo od przysięgi zwolnić. 

Prsewodniczący: Dlaczego? 

Timberg: Bo się wcale nie opłaci. (Wesołość). 

Przewodniczący: Tu niema nic do opłaca 
nia; proszę złożyć przysięgę. 

Timberg po przysiędze zeznaje, że przy wy- 
kapnie zastawu z zakupionej przez niego od kogoś 
kartki zapłacił o 4 korony więcej. Zwrotu szkody 
nie żąda. 

Po przesłuchanin jeszczo kilku świadków na po 
wyższe zarzuty, przewodniczący wyjaśnił prayslę: 
głym historyę z naunięciem z pod rewizyi owych 
13 protokółów obliczeń licytacyjnych, x których 
tylko tray wpadło w ręce sędziego śledczego i na 
podstawie których, znawcy mogli określić szkodę 
stron pokrzywdzonych przy licytzcyach. Znawcy 
orzekli, że tylko przy licytacyach, których protokóły 
dostały się w ręce sądu, Angelus pobrał od stron 
tytałem procentów o 410 koron 47 halerzy wię- 
cej, a tytułem kosztów o 665 koron 94 halerzy. 

Na okoliczność powyższych zarzatów rozpoczęły 
się w dalszym ciągu rozprawy  przesłachiwanie 
świadków, którzy wszyscy  stwierdsają zarzuty, 
przytoczone w akcie oskarżenia, a rzeczoznawcy, 
pp. Gablenz ! Dorawski, przy każdem przesłucha- 
niu określają wysokość szkody, poniesionej przez 
świadka. 

Ze świadków tych, nażących jednostajnością zo 
znań, zajęcie wywsłał tylko świadek Natan Weiss. 
On to jest właściwie autorem tego olbrzymiego 
procesu. Weiss pierwszy, czując się poszkodowa- 
nym przy zastawie na 1 Koronę, wniósł doniesie- 
nłe do sądu, które spowodowało Śledztwo, a to — 
rosnąc, jak lawina — tak szerokie, niespodziewane 
i sensacyjne wydało reznitaty. 

Przy omawianin zastawów na garderobę, ważnym 
swiadkiem obciążającym był Feiwel Blecheisen, 
którego skrzywdzono w dwóch zastawach na 32 
koron. Świadek ten zeznawał będzie przed sądem 
jeszcze raz, gdy przyjdzie na stół sprawa jego dal- 
szych zastawów (prawie całego sklepn z garderobą), 
gdzie szkoda obliczoną jest na tysiące. 

Świadek Wincenty Kołek, oficyał pocztowy, sa- 
stawił n Angelusa uniform wojskowy wartości 268 
kor. za kwotę 16 kor. Na licytacyl sprzedano jego 
zastaw za 20 koron, a świadkowi wypłacono nad- 
wyżkę 1 kor. 8 hal. 

Po przesłuchanin jeszcze kilku świadków prze- 
wodniczący o godz. 3 po poładnin odroczył rozpra- 
do jutra na godzinę 9 rano. 


Ostatnie wiadomości. 

— Z Borna donoszą: Pogrzeb zabitego pod- 
czas poniedzłałkowych rozruchów czeladnika stolat- 
skiego Pawlika odbył się zupełnie spokojnie. 
Wszystkie ulice obsadzono wojskiem i żandarmeryą, 
W pogrzebie wziął ndział tłum 15 do 20000. Kon- 
dukt prowadziło 5 księży, przy udziale dwóch ką- 
pel i chóru Śpiewackiego. Nad grobem przemawiali 
bar. Prażak, Reichstidter, Klofacz i trzech innych 
posłów, jakoteż były nauczyciel zmarłego, z którego 
gminy przybyli mieszkańcy 20 wozami Po powro- 
cie, na placu przed dworcem posł. Sebnal i Reich- 
stadtor wygłosili mowy s wezwaniem do wytrwa- 
nia w walce przeciw gminie Berneń- 
skiej í do nrzcczywistnionia hasła svoj k» v o- 
mu, poczem weswali do spokojnego rozejścia Bię, 
co też nastąpiło, Wieczorem wojsko z wyjątkiem 
jednej kompanii z alic wycofano. 

— Generał Fejervary był wczoraj na au- 
dyencyj U cesarza, która trwała 3 godziny. 
W obradach brał udział także hr. Gołuchow- 
ski. Bar. Fejervary oświadczył po powrocie sza- 
stępcom prasy, ocyzya jeszcze nie sa- 
padła. Słychać że Korona jeszcze waha się x prsy- 
jęciem proponowanego Przez bar, Fejervarego pro- 
gramu, opartego na reformie wyborczej. 


Rronika (Wowska, 
Lwów, 5 pażdziernika 

Pomnik Bartosza Głowackiego. Przed kilka 
dniami odbyło się we Lwowie poufne zebranie wło- 
ścian w sprawie pomnika Bartosz Głowackiego we 
Lwowie. Inicyatywę dali włościanie ludowcy ziemi 
lwowskiej ze uwoim komitetem powiatowym na 
czele, którzy też bardzo licznie stawili się na to 
zebranie. Przewodniczyli włościanie: Fr. Małaczyń- 
ski, radca powiatowy i naczelnik gminy z Zimnej 
Wódki; J. Kużniarz, naczelnik gminy a Sichowa; 


g Józef 


grubego bydła. 

Przypadkowe samobójstwo We wtorek wie- 
czór zastrzelił się przypadkowo Aleksander Kromp, 
liczący lat 25, asystent rschunkowy w krajowej 


J. Kalaś, przewodniczący czytelni ladowej w Le- 
wandówcę; J, Dereń, członek czytelni w Siemia- 
nówce l akad. Józef Dobrowolski. W dyskusyl sa- 
błerał głos między innymi poseł Stapiński. Uchwa- 
' lono wydać odezwę do włościan o tłumny 
} ich udział w dnia odsłonięcia pomnika i o doda- 
jtkowe składki na pomnik, które nadsyłać należy do 
|administracyi „Kuryera Lwowskiego“. 

| Lwowska komisya teatralna. Największy trud 
miała „komisya-matka* lwowskiej Rady miejskiej 
z ułożeniem propozycyi do miejskiej komisyi tea- 
tralnej. Jakkolwiek w myśl regulaminu skład jej 
wymaga zaledwie sześciu członków, a zadania, 
wobec istnienia dzierżawy, zakreśla jej regulamin 
bardzo szczupłe, mimo to zgłosiło się do niej aż 
28 kandydatów. Ostatecznie, po bardzo żmnu: 
dnych I niejednokrotnie niemiłych fazach rokowań, 
udało wię ułożyć propozycyę następującą: dr Gry: 
siecki, dr Dziwiński, Laskownicki, dr Loewenstein, 
dr Maryański, Próchnicki, dr Radziszewski, Rawski 
1 dr Szpllman; prócz tego obowiązkowo należy do 
komisyi teatralnej prezydynum miasta i dyrektor 
teatru. 

Sprzedaż taniego mięsa. Od czasu zaprowa- 
dzenia sprzedaży taniego mięsa była wczoraj na 
targu największa ilość kilogramów. Na placu Strze: 
leckim sprzedawano na pięciu stragansch bardzo 
ładne mięso wieprzowe, a na sześciu straganach 
mięso z grubego bydła. Ogółem było tu około 2000 
klg. Na nlicy Scieżkowej, przy placu Akademickim, 
po raz pierwszy wczoraj rozpoczęto sprzedaż tanle- 
go mięsa prowincyonalnego. Na razie nstawiono tn 
dwa stragany, a sprzedano około 400 klg. mięsa z 


dyrekcyi skarbu, mieszkający przy ulicy Bartosza 
Głowackiego 1. 12. Nieszczęśliwy manipulował oko- 
ło nabitego rewolweru; w tem padł strzał, a kula 
ugrzęzła w okolicy serca. Pomimo tak strasznego 
postrzału, miał Kromp jeszcze na tyle sil, że wy- 
biegł na ganek wołając o pomoc. Tu też upadł na 
podłogę i wyzionął ducha. 
Repertoar teatru lwowskiego. 


W piątek: „Snieg“ 
W sobotę: „Macierzyństwo“ Bracci. 


Deputacya miasta Krakowa 


UL cesarza. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 5 października.) 


Wiedeń. Dziś przed południem przyjął cesarz 
deputecyę Rady m. Krakowa, złożoną z prezy- 
denta dra Leo, radców miejskich, posła do Ra- 
dy państwa Doboszyńskiego, posła Gór- 
skiego, posła Federowicza, dyrektora dra 
Staniszewskiego, dra Bąkowskiego, 
dra Rosenblatta, p. Kosobudzkiego 
i dra Tillesa. Poseł Rotter z powodu choro- 
by nie mógł wziąć udziału w posłuchanin. 

Prezydent Leo wygłosił ŭo cesarza następu- 
jącą przemowę: 

„W. Ces. Mości! Było od dawna gorącem 
życzeniem całego narodu polskiego, a przede- 
wszystkiem ludności m. Krakowa, aby staroda- 
wny i sławny Zamek Wawelski. ten najdroższy 
pomnik dawnej świetności narodowej, wrócił do 
nowego życia i dawnej świetności. Życzenia to 
niestety przez dłagi czas nie było spełuionem 
i zdawało się, że obecna generacya nie doczeka 
się odnowienia tej dnmnej rezydencyi królew- 
skiej. Że, dzięki Bogu, inaczej się stało, za- 
wdzięczać należy przedewszystkiem sziąchetno- 
ści, wielkiej życzliwości i wapaniałomyśluym 
ucznciom W. Ces. Mości 

„W. Ces. Mość nietylko raczył zezwolić, aby 
stary Zamek Wawelski odzyskał znowu swoją 
wspaniałość jako rezydencya cesarska, ale także 
z podziwienia godną serca wszystkich podbija- 
jący delikatnością raczył zezwolić, aby w cześci 
tego Zamka urządzono polskie Mnzeum naro- 
dowe. 

„Rada miasta Krakowa wysyła nasżdo W. 
Ces. Mości, aby złożyć najgłębsze i najserde- 
czniejsze podziękowanie m. Krakowa za ten 
wielkoduszny akt. > 

„Raczy W. Cos. Mość przyjąć łaskawie zape- 
wnienie, że miasto Kraków zachowa imię W. 
Ces. Mości na wieczne czasy jako jednego z 
jego najwspaniałomyśiniejszych monarchów i 
dobroczyńców we wdzięcznej czci i pamięci“. 

Cesarz odpowiedział : 

„Z przyjemnością przyjmuję Pańskie słowa 
do wiadomości, albowiem cieszy mnie, że speł- 
niłem dawne i gorące życzenie mojego króle- 
stwa Galicyi. Cieszy mnie, że stary zamek Ja- 
giellonów został jako rezydencya dla mnie prze- 
znaczony. Jest to jeden więcej dowód przywią- 
zania królestwa Galicyi do mojej osoby*. 

Potem zwrócił się cesarz do prezydenta lea 
z zapytaniem, czy po opnszczenin Waweln przez 
wojsko, budowa już została rozpoczęta? Po wy- 
jaśnieniach, udzielonych przez dra Leo, cesarz 
kazał sobie przedstawić członków deputacyi i 
z każdym z nich rozmawiał. 

Do posła Doboszyńskiego powiedział 
cesarz, że Rada państwa znowu jest widownią 
burzliwych scen. Poseł Doboszyński odpo- 
wiedział, że Polacy zawsze byli zwolennikami 
przyzwoitych form parlamentarnych. — Cesarz 
przyznał, że Koło polskie zawsze zachowywało 
się „correct“, 

Z posłem Górskim rozmawiał cesarz o 
pracach Sejmn galicyjskiego i poruszył potem 
sprawę sanacyi finansów krajowych. 

Posła Federowicza zapytał cesarz, jak 
długo należy do Sejmu? 

Przedstawicieli Kasy Oszczędności m. Kra- 
kowa, dra Staniszewskiego i dra Bą- 
kowskiego, zapytywał cesarz o wysokości 
wkładek i sum, rozdzielanych na cele dobro- 
czynne. ; 

Dra Rosenblatta pytał cesarz o stosunki 
na wydziale prawniczym mniw. Jagiell. Na u- 
wagą prof. Rosenblatta, że nowa procedura cy- 
wilna jest dobrodziejstwem dla ludności, odpo- 
wiedział cesarz: Cieszy mnie, że to słyszę. 

P. Kosobndzkiego zapytał cesarz, jak 
długo zasiada w Radzie m. Krakowa? 

Dra Tillesa zapytywał cesarz o stosunki 
wyznaniowej gminy izr. w Krakowie. 

Następnie depntacya opuściła salę posłuchań. 

Przed przyjęciem deputacyi przyjął ce- 


FEOÓWE S8FPORYA 


L Rogi i zaborn rogyjskiego 


(Teiegramy „N. Reformy: z 5 pażdziernika). | 


Cenzura w Królestwie Polskiem. 


Warszawa. Redaktor „Gazety Polskiej“ p. Ga- 
domski donosi tutaj z Petersburga pod da- 
tą 4 b, m.: 

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi Ko- 
beki dla spraw prasowych. Przybyli na to po- 
siedzenie, wezwani specyalnie przedstawiciele 
polskiej prasy, pp. Jan Gadomski, Olchowicz, 
S. Libicki, J. Wolff i Kutyłowski, oraz dwaj 
przedstawiciele prasy żydowskiej i dwaj łotew- 
skiej. Obecny jest także p. Emmanskij, pre- 
zes warszawskiego komitetu cenzury, który, pod- 
kreśliwszy wybitne stanowisko dzisiejszej lite- 
ratury polskiej, ustąpił głosu naszym delegatom. 

Redaktor Gadomski odczytał notę w imie- 
nia redaktorów dzienników warszawskich, ndzie- 
lał odpowiednich wyjaśnień i dawał przykłady. 
P. Libicki odczytał notę w imienia wydaw- 
ców książek i dopełnił ją odpowiedniemi wnie- 
skami. P. Katyłowski zwrócił uwagę na 
przeciwdziałanie cenzury w stosunkach Polaków 
do Rosyan. 

Wszyscy mowcy żądań całkowitego asu- 
nięcia cenzury prasy polskiej i ksią- 
żek polskich. Przewodniczący poprosił, aby 
mu pozostawiono wzory cenzury. Delegaci ży- 
dowscy Sokołow i Ginsburg, oraz delegaci ło- 
towscy Ukstang i Gaksto żądali również usu- 


i nięcia cenzary. 


Z prywatnych rozmów, prowadzonych przez 
wybitniejszych członków komisyi podczas prze- 
rwy posiedzenia, wnioskowali polscy członkowie 
komisyi, że wyjaśnienia ich wywarły wrażenie 
dodatnie. Wielu członków komisyi wypowiadało 
się za koniecznościę swobody prasy 
polskiej. Należy się spodziewać, że wniosek 
większości postanowi zniesienie cenzury książek 
polskich i gazet. Następne posiedzenie odbędzie 
się we czwartek. 


Listy wyborcze. 


Warszawa. (W. A. T. K.) Magistrat tutejszy 
przystąpił już do prac około ułożenia list wy- 
borczych wyborców do Dumy państwowej z po- 
śród ludności miasta Warszawy. 


Zydzi w uniwersytecie. 
Warszawa. (W. A. T. K.) Uniwersytet tutej: 
szy czyni starania o pozwolenie na przyjmo- 
wanie słnuchaczów-żydów ponad przepisa- 
ną normę. 


Wiec studentów polskich. 


Petersburg. (T. B. B) Na wiecn studentów 
Polaków w uniwersytecie tutejszym omawiano 
sprawę stosunków stronnictw polskich 
względem siebie, względem Rosyan, tudzież spra- 
wę szkolną w Królestwie Polskiem, Wiec odbył 
się spokojnie i uchwalił, że wszystkie stron- 
nictwa powinny się zjednoczyć, że powinny być 
jeden naród, traktnjący jednakowo wszystkie 
inne narody dla ogólnego dobra, dla ogólnej 
korzyści. 


Zaprzestanie bojkotu. 
Petersburg. (W. A. T.K.) Odbył się tu wiec 
studentów instytnt« tachnologicz- 
nego, na którym słuchacze postanowili za- 
przestać bojkotu i zacząć uczęszczać 
na wykłady. 


Pochód studentów. 

Woroneż. (Pet. Ag) Trzystu semina- 
rzystów urządziło wczoraj pochód 
przez nlice miasta. Do nich przyłączyli 
się uczniowie innych szkół, tak że w pochodzie 
wzięło udział około 1009 osób. Policya i kozacy 
rozpędzili tłum. 


Nie otrzymał obywatelstwa honorowego. 


Petersburg. Tutejsza Duma miejska odrzu- 
ciła wczoraj na tajnem posiedzenin wniosek 
o zamianowanie Wittego honorowym œ 
bywatelem. 


Petycye do cara. 

Helsingfors. Tutaj i w innych miastach fin- 
landzkich odbywają się prywatne zebra- 
nia, na których toczą się obrady nad pety- 
cyami do cara. Generał-gubernator O bo- 
leński stanowczo odmówił przyjęcia petycyj 
i oznajmił, że żadna z nich nie będzie w Pe- 
tersburgu przyjętą. Oświadczył nadto, że Sejm 
+ zg w tym roka nie będzie zwo- 

any. 


Nowe zaburzenia na Kaukazie. 


Erywań. Onegdaj, o godzinie 5 po południu, 
na bulwarze zaczęli strzelać Tatarzy i Ormia- 
nie. Strzelania trwało 20 minut. — Mahometan 
zabito 8, raniono 3, Ormian zabito 2, ranio- 
no 8. Osadzono w więzieniu czterech właści- 
cieli domów, z których strzelano. — Dzisiaj 
w mieście na pozór spokój; nsposobienie ner- 
wowe. Dnia 29 z. m. w Kwiryle zabito i ogra- 
biono kasyera, który powracał ze stacyi towa- 
rowej w towarzystwie dwóch robotników. 

Baku. Stosunki ciągle joszcze nie są normal- 
ne. Mieszkańcy, chcąc przejść przez ulicę, mu 
szą żądać opieki patroli. Wiele sklepów 
zamkniętych. Codziennie zdarzają się rabunki 
i morderstwa. Nikt nie wierzy, aby pokój mię- 
dzy Tatarami a Armeńczykami trwał długo. 


Z Rady państwa. 

Wczorajsze posiedzenie Izby skończyło się 
wypadkiem skandalicznym, niebywałym nawet 
wśród dawniejszych burziiwych walk narodo- 
wościowych i partyjnych. Po mowie posła wło- 
skiego Bartolego, który oświadczył, ża Włosi 
z tej przyczyny nie dopuścili do uchwalenia u- 
stawy 0 założenin włoskiego fakultetu prawni- 
czego w Roveredo, ponieważ nie chcieli się 
pozbawiać na zawsze nadziei uzyskania uni- 
wersytetu w Tryeście — zabrał głos poseł 
hr. Sternberg. Mowca zarzucał władzom ber- 
neńskim, że nie zakazały wiscu niemieckie- 
go w Bernie a następnie polemizując z wywo- 


dami posła Lechera w sprawie węgierskiej, 


sarz Ma posłuchanin prezydenta drajunosił się nad znaczeniem szlachty wogółe, a 
Lea, który 
Krakowa. 
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ssar „ 


przedstawił szereg spraw miejskich |na dowód jej politycznych zdolności, przyto- 


czył. dawną szlachecką Rzeczpospolitą 
polską. 
Mowa Sternberga podrażniła w wysokim sto- 


w Krakowie 


. Floryańska |. 15. poleca 


-e wawa mama 


pniu dragiego awantnrnika parlamentarnego, 
posła Wolfa, który widocznie obawia się ze 
strony Sternberga zbyt niebezpiecznej konkn- 
rencyi w wyprawianin burd w Izbie. Stanąw- 
szy więc naprzeciw mówcy, Wolf starał się go 
zbić z tropu beznstannemi okrzykami i prowo- 
kacyami. Zirytowany tem Sternberg zawołał: 
„Jeśli Pan raz jeszcze otworzy m.., przyślę 
Pana znów jako sekundantów dwóch ekspresów 
żydowskich“. W dyniogu, jaki się wywiązał na- 
stępnie między nimi, Sternberg zapowiedział 
Wolfowi, że da mu w twarz, pytał go „z współ- 
czuciem*, czy już wyleczył się ze swej „cho- 
roby cukrowej”, a gdy Wolf mimo to nie 
mstawał w zaczepkach, doprowadzony do pasji 
mowca, porwał szklankę z wodą i rzacił 
nią w Wolfa. Pocisk ugodził Wolfa w rąmię 
i z brzękiem stoczył się na ziemię. Na widok 
ten zawrzało w Izbie. Niemcy rzucili się ku 
trybunie, wołając: „Koniec, koniec, nie pozwo- 
lić mu mówić dalej*, a nad całą wrzawą góro- 
wał głos Wolfa, żądający zamknięcia posiedze- 
nia. Prezydent, bezsilny wobec tej wrzawy 
przerwał posiedzenie na caią godzinę. 

Otworzywszy je na nowo. hr. Vetter wyraził 
ubolewanie z powodu tego zajścia, ubliżającego 
parlamentowi, i wezwał Sternberga, aby prze- 
prosił Izbę. Sternberg uczynił zadość temn we- 
zwanin, gdy atoli oświadczył, że postępek jego 
był tylko aktem obrony przed terory- 
stami w Izbie, Niemey znów podnieśli wiel- 
ką wrzawę. Nie mogąc zapanować nad sytna- 
cyą, prezydent zamknął posiedzenie i naznaczył 
następne na dzień dzisiejszy. 

Klub włoski uchwalił rezolucyę, domagającą 
się od rządu, by pozwolił: 1) aby na koszt 
miasta Tryestu, lub kosztem dobrowolnych skła- 
dek powstał w Tryeście chociażby tylko wy- 
dział prawniczy i filozoficzny; 2) aby rząd u- 
znał egzamina, zdawane przez Włochów. pod- 
danych anstryackich, na włoskich wszechnicach 
i technikach jako ważne w Austryi, a jedynie 
dyplom doktora praw mnsiałby być nostryfiko- 
wany przez dodatkowy egzamin z prawa an- 
stryackiego przed austryackim. sądem apelacyj- 
nym w języka wioskim. 


(Teiegramy „N. Reformy” z 5 października ; 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów dr. Ebenhboch zgłosił wniosek nagły 
o powszechne prawo głósowania. Mazzorana 
postawił wniosek nagły o założenie włoskich 
fakultetów, filozoficznego i prawniczego w Trye- 
ście, na koszt gminy tryesteńskiej i okolicznych 
gmin włoskich. Hortis zgłosił wniosek nagły 
o uznanie w Austryi studyów, odbytych przez 
studentów-Włochów na wszechnicach w pań- 
stwie włoskiem. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
ministrowie Bylandt i Scho naich odpo- 
wiali na interpelacy. 

Min. Bylan dt przedstawił zajścia w Bernie 
na podstawie szczegółowych urzędowych opisów. 

Prez. Vetter oświadczył, że z powodu nie- 
porozumienia odebrał wczoraj głos hr. Sternber- 
gowi, sądząc, że obraził on całą Izbę. Skonsta- 
towawszy, że hr. Sternberg obraził tylko kilku 
członków Izby, przywołuje go do porządku, cofa 
odebranie głosn i udziela mn go na nowo, wzy- 
wając, aby uszazował godność Izby. 

Sternberg przeprasza Izbę za wczorajsze 
gwałtowne wystąpienie i roznoczyna w dalszym 
ciągu przerwaną wczoraj polemikę z wywodami 
posła Lechera, 

Pos, Sternberg w polemice z pos. Lecherem 
oświadcza, że szlachta narodowa jest przedsta- 
wicielką siły narodowej i kultury. Gdyby np. 
Węgry nie miały szlachty, państwo narodowe 
dawnoby tam było znikło. Sian, w jakim Au- 
strya się obecnie znajduje, spowodowało to, że 
właściwie nie posiadamy szlachty narodowej, 
łecz tylko dworską. Uważa za dziwne, ża 
socyalistyczni mowcy za swoje wycieczki anti- 
dynastyczne nie zostati przywołan: do porządku. 

Nastąpiły faktyczne sprostowania. 

Na tem dysknsyę cał oświadczeniem rządo 
wem ukończono, poczem Izba przystąpiła do 
obrad nad wnioskami nagłemi. Jako 
pierwszy przyszedł pod obrady wniosek nagły 
pos. Sznkliego i tow. w sprawie wzrostu 
emigracyi z Krainy. Wnioskodawca nzasadbia 
nz głość. 

Gudz. 3 popoł. pusiedzenie trwa dalej. 


Sprawa Sternberga. 

Wiedeń. Ponieważ ogólnie spodziewano się, 
że dziś z powoda zajść wczorajszych w lzbie 
do nowych przyjdzie starć, galerye Izby były 
przepełnione. Tymczasem amatorów skandalów 
parlamentarnych spotkał zawód. Sprawa wzięła 
niespodziewanie obrót bardzo spokojny i przy- 
zwoity. Prezydent Izby zwołał dziś przed po- 
siedzeniem prezesów kinbów i oświadczył im, 
że wczoraj zaszła między nim a Sternbergiem 
nieporozumienie. Słowa Sternberga, iż mus: się 
bronić przed terorystami, zrozumiał tak, jakoby 
mowca miał na myśli rzekomy teroryzm Izby i 
wobec tego głos mu odebrał. Hr. Sternberg o- 
świadczył tymczasem, że mówił tylko o tero- 
rystach w Izbie — co zmienia postać rze- 
czy. Wobec tego wyjaśnienia prezydent udzieli 
mu dziś głosu ponownie. 

Po zagajenin posiedzenia hr. Sternberg prze 
mawiał w dalszym ciągn. Na wstępie przepro- 
sił Izbę „za popełnioną wczoraj bru- 
talność* — poczem mówił do rzeczy. 

Posiedzenie odbywa się spokojnie. Tylko fa- 
ktyczne sprostowania p dra Prażaka w spra- 
wie zajść w Bernie wywołały po stronie Niem- 
ców protesty. 


Teleścnieme | telegrai torge 
wiadomości „Ń. Reformy" 
z dnla 5 października. 

wiedeń. Baron Fejerwary odjechał dziś 
do Budapesztu. 


O powszechne głosowanie. 

Praga. Dzienniki tutejsze donoszą, że w dnin 
otwarcia Sejmu czeskiego a więc d. 10 b. m. 
odbędą się w Pradze, w Kładnie i wPil- 
źnie wielkie demonstracye robotni- 


cze na rzecz powszecnego prawa gło-| koye Banku hipotecznego we Lwowie 580 


sowania. W Pradze nie wyjdzie żaden dzien- 
nik, ponieważ wszyscy drukarze w dniu tym | 
świętować będą. W fabrykach Skody w Pil-| 
Źnie robotnicy ułożyli się z dyrekcyą, że dzień! 
ten będzie świętem robotniczem. 


chłopców do;lat 1 
Towar doborowy. — Ceny 


p ZZAZZZZZIZZYZEZZZRZZZZZ Maaa ZE ZZ ZYCZE 0 w z o 
Naa 
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Zajścia w Bernie" 

Berno. W aresztach tutejszego sądn karnego 
znajduje się 46 osób, oskarżonych o zbrodnię 
zakłócenia spokoju i porządku pu: 
blicznego. 

Berno. Niemieccy kupcy i przemysłowcy tu- 
tejsi, którzy podczas rozrachów ponieśli szkody 
wysłali depntacyę do namiestnika z żądaniem, 
ażeby szkody te wynagrodziło im państwo. — 
Namiestnik polecił depntacyi, ażeby z tem swo- 
jem żądaniem ndała się wprost do min. spraw 
wewnętrznych. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Wledeń. Donoszą tu, że generał Fejervary, 
który dziś rano wyjechał z powrotem do Buda- 
pesztn, zwołał tam natychmiast Radę ministrów, 
której przedłożył decyzyę cesarską i rozmaite 
zalecone przez koronę zmiany programn gabi- 
netu. 


Wojna Anglii z Niemcami. 

Paryż. W dzienniku „Patrie* pewien nie wy- 
mieniony angielski mąż stanu omawia możli- 
wość wojny angielsko-niemieckiej i pisze: Jeśli 
wojna ta wybuchnie, po 12 dniach flota nie- 
miecka będzie zupełnie zniszczona, 
a potem żaden port niemiecki nad morzem Pół- 
nocnem i Bałtyckiem nie ostoi się przed potę- 
gą floty angielskiej Bremena, Hamburg, Kieł, 
Lnbeka, Gdańsk i wszystkie mniejsze zostaną 
zburzone, wszystkie handlowe okręty niemie- 
ckie na morzach ulegną konfiskacie — a wkoń- 
cu 200 okrętów angieiskich u ujścia Kanału 
Wilhelma wyląduje 150.000 wojsk lądowych 
(Jest to muzyka przyszłości — lecz bardzo zna- 
mienna w obecnej chwili. Przyp. Red.). 


Nowy środek przeciwko gruźlicy. 
Paryż. W dzienniku Matin* oświadcza prof. 
dr Behring,iż odkrył nowy Środek leczniczy 
przeciwko gruźlicy. Nie jest to ani serum ani 
inny jaki środek do szczepienia, lecz zwykłe 
wewnętrzne lekarstwo. 


Nieszczęście w Tatrach. 
iglo. (Komitat Spiski) Zwłoki Ketiersteina 
z Lindenbnrga, który przedsięwziął 22 września 
wycieczkę do Morskiego Oka, znaleziono 
poniżej jednego ze szczytów znaj- 
dujących się w obrębie Morskiego 
Oka. 


michał Konopińmii. 


NADENE A NE. 


iArtykuły w tpm ãmiale nie pochodną sd 
Redakcyi j. 


Podziękowanie. 


Nie mogąc w tak ciężkich dia nas chwilach 
każdemu z osobna złożyć podziękowania za wiele 
odebranych dowodów współczucia, a nawet po- 
święcenia w oddaniu ostatniej posługi naszemu 
najakochańszemu ś. p. Mężowi i Ojcu, składamy 
Wszystkim tą drogą najserdeczniejsze i pełne 
wdzięczności wyrazy. 3459 

Edwardowa Korczyńska z dziećmi. 


Dostać można wszętrie, 
o ratodoni 


niezbędny krem do zębów, 
| Utrzymuje zeby czystemi, bietemi i zdrowemi. 


1182 26 24 


Kursa telegraficzne. 


Wlsóuń 5 października. 
Akcys ear wk 
a 


Lukiańw kredytoweca = 
i ierskt sda kredytowego 786 60 Igy 
e ~ e -> 81450 kkoyc Tułouwansa 58356, Akope 
Lanćzspanku 46] —. Akoy Banksarziny 46850 Akoze 
Bodanoredit 1048 -. Akcys Galicyjskiege Banku hipoie 
cznogo 66850 Akey» koloi prńwiyeowys: 4806. Akore 
kole! południowej 14660, Akoya kolei Kibothal 457 —. 
Aboze bolai półmocnaj t835 koza koio oszeniowie 
ulaj 688 —  śkcye Aiyluy say'gU Akce Elme Kuranyi 
k4%—, kkoyc Prezkiego fowessystwa kojsanago 8746'—, 
Akoya Fabryki broni 678 — Akoyc Tureckie tytoniawe 
87810 Akcya Gslisyjskicgo: Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 954 —. Cbiigaoye wągłerskie indamnisacyjct 
26 90 Renta mujowa 100'40 itenta koronowa aosirysch 
10040 Renta koronowa wągierske 9605, 66 |. Lissy 
(Towntzyktwa krodstowego slamukiego 9950. 4%, L'es 
Banku tipoteozoage 98—, 47,77, Lisig Bankn hipote- 
osnego 101'85. 5, Listy Baske hipotecznogo 11460 
4*/, Listy Banku krajowego 99 90 46%, Liety Benkv 
k:ujowego 10180. 8°, komazalne chiigaoye Banku krk 
eweg 4%, gailoyjabio obligacye propinsoyjne 
100—, $ pgsiieyjsxa pożyczka krejows s 1698 r. 9u 95 
4, Posycsza miaste Lwowa ?8 80 Losy tureckie 146' 
reki 11740. Rubla Ps -. 
Uspozobienie: Słaba zagranica I niepewność położenia 
węg- wywarły nacisk. 


Cennik izby handlowej | przemyciowej 
w Krakewle 
s 5 października (gods. 1 w poźudnie.) 
R Waluty, 


aem" m, 


iqüajı 
854 50 
117 66 
B6 70 
19 14 


Babie papiorowe 
Żarki niemieckie 
franki papierore z 
Dwsdelostofrankówki w słooit 
il, Listy zariawna, 
4+. Ligt KABKAWNE prom. Ranka hipon 152 
dint, Listy szatawne Rankn bipotocsn. KOD 
i " . 18 
in h Liz y sastavne Hanku xrejowago lOl 
4°, Lissy sastawno Bunky krajowego . 
«</, Listy sast. gəl. Tow kred. złem. nieok, 
sj „ <fletn. 
t 4 a z 56-latn. 
lil. Gbiigaoye | pożyczki, 
a'j, Galiczjzkie cbligacye propiwasyjne - 
46, Pożzczka krajowa s r. 1898 y 
4, Pożyczka miasta Lwowa . . - - 
4%, Połgoska miasta Lwowa . . - 
K`, Obligacye komunaine Banku kraj. . 
4',%, Obligacye komun. Banku kraj. - 
4*/ Obligeoge kolajewe . a9 
iv. Lesy. 


n.. . 


Y, Akeye. 


e ` f 3 


Lory miasia Krakows . 98 


Akoye Ranko Gal. dla b. ip. w Krak. 
Akoys kolei lLwów-Czerniowce-Jaszy . . 683 — 


VI. Publiczne zapisy długe. 
<"Jig* + wspólna renta papierowa 
4,,*, wspólna renta srehrna 


na jesień i zimę nowości we wełnie, jedwabiu, flananelach i barchch, 
oraz ogromny wybór konfekcyi dziecięcej — dla panienek do lat ż16dla 


4-1u. 
umiarkowane 


sią lekeyi stenografil pol- 


Udziela skiej. Ul Stachowskiego 


i 12, I piętro na lewo. 8450 1 8 


Malarstwo i haft dekoracyjny 


Przyjmuję do haftu i malowania suknie, 
kołnierze, wachiarze, zarzatki, mono- 
gramy do okryć, rzeczy dekoracyjne 
Balonowe, oraz udzielam lekcyi malar- 
stwa i haftn. Wykonanie tanie i piękne. 


Wyrabia: 
wszelkiego rodzaju i 
wielkości maszyny, 
aparaty elektryczne, 
oraz lampy łukowe 
(własnego systemu), 
wszelkiego rodzaju 
świeczniki, lampy sto- 
łowe etc, 


E. Gela, Kraków, Pl. Groble 7,|***-- 


parter na lewo. 

1 w bardzo dobrym sta- 
Fortepian nie do sprzedania za- 
raz za 260 złr. u T. Drozdowskiego, 
ul. Floryańska 7, III p. 3456 1 8 


Słuchacz filozofii 
poszukuje lekcyi (język niemiecki). — Zgło- 
szenia pod W. $. przyjmuje Administracya 

„N. Reformy“. 3468 16 


PALĄARNIA KAWY 


poleca częźciowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


paronia Krakowa, 


PMLACDIN KENS 


SH 
a 
S <>. Rawy palonej 
} UN f bej LB najnowszym 
K p Fi i najlepszym spo» 
KU z sobem za pomocą 
LPopgie Ft) nii . e 
a, 2 owane" „gorącego cawietrza 
Biia po cenach 
ama jit najniższych. 
M. JAWORNICKI. 
2385 82 0 
lI kl. 4 stopni Galicyi za- 
Poczta chodniej e a A a 
wego, R klm. od tacyi kolejowej oddalona 


(kościół i szkoła w miejscu) z powoda stusun 
ków rodzinn:'ch do zamiany, — Zgłoszenia: 


D. B. 11, Bielsko. 8451 1 8 
Administrator 


urzędowo upoważniony, posiadający własną 
kamienicę w Krakowie, obeznany ze st sun- 
kami administracyjnemi, jakoteż s wartością 
mieszkań i mogący dać odpowiednią qorękę, 
przyjmie administracyę kamienic lab też za- 
rząd hotelu. 

Oferty za okazaniem kwitu inseratowego 

B 6. poste restante Kraków. 8449 1 10 


Pz rodzinie urzędniczej chrześcijańskiej 
jest pokuik z meblami (wchód przez ku- 
chnic) s wiktem lub bez dla starszego kawa- 
lara iub wdowca bezdzietnego, który lubi ży 
cię rodzinne, zaraz do wynajęcia. Szlak 2B, 
parter, oficyny. 8460 1 3 


3454 1 4| 53 


Kraków, 


3 


N 


Elektrotechniczna Fabryka 


Bartelmus, Donat i Sp., Berno 


(MORAW AL). 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny 


Pańska 7. 


WA REFORMA 


Budnje i urządza kom- 
pletne zakłady dla 
światła i siły, i wyko- 
nuje instalacye ełektry 
czne w domach prywa 
tnych, fachowo i su- 
miennie przy niskich 
cenach i gwarancyi. 


2568 8 6 


Zawsze świeża, największy zbyt w kraju, Wszędzie do nabycia, a gdzie niema, proszę pisać do 


Magazynu 


pomoonik handlowy 


MŁODY z działu korzeunego po- 


szukuje posady zaraz. B. K. posteo restante 
Buona. 3467 


Nauczycielka muzyki 


była uczenica płerwszorzędnego pianisty, udzie- 
la lekcyj u siebie w domu. Między 10 a 1i 
4 a 6. Ulica Dietla 107, I p. 8818 8 8 


Kompletne 


Wyprawy dla położnie 


zestawione i polecane przez WW. PP. Pro- 
iesorów ginekologii i położnictwa na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, sprzedaje wyłącznie 


Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
8451 1 0 


Wyszynk wódek 


z restauracyą w rachliwej części mia- 
sta jest z powodu słabości właściciela 
do sprzedania. Zgłoszenia pod G. B 120 
poste restante Kraków za okazaniem 

kwita inseratowego. 3163 1 2 


Porebski & Zimler 


w Krakowie, Rynek gl. 8, 


MAGAZYN 
towarów drobiazgowych 


i przyborów do krawieczyzny 


polecają 8372 10 


Nowości 


w tych działach 
na gezon jesienny i zimowy. 
garnitur jedwabnych mebli 
Sprzedam 2250 sr 


Kupię zgrabne jednokonne sanki. 
W. W, Śtradom 7. 


8165 


Nd WULVA 


poszukuje inteligentnego mężczyzny, 
także w niemieckim języku biegłego, 
do podróży. s 
Zgłoszenia pod B. K. 1 poste 
restante Żywiec. B468 1 9 
wygodne orzechowe z po- 


Łóżko dwójnemi materacami (25 


złr) i większy samowar (12 złr.) do 
sprzedania. Wolska 36, Wilczyński, 
8448 


. . s . 

Pieniądze do pożyczenia. 

Wszystkim oficerom, wszystkim urzędnikom, 
wszystkim osobom na stanowisku. Bardzo przy- 
stępne warunki, bardzo niski procent. Dowodna 
spłata w 60 do !60 miesiącach. Bez zaliczki 
na wydatki, szybkie załatwienie, Najwyższe 
kwoty na czynsz, na plony i na pieniądze 
w depozycie. 

Korespondencya niemiecka. Szczegółowe zgło 
szenia z marzą na odpowiedź pod; Solide 
Geldquelle 11 przyjmuje ekspedycya vgło- 
szeń Edwarda Bruum»=, Wiedeń, I., Roten- 
turmstr. 9. 3445 1 5 


Herbata 


> marka] | 


przewyższa swą delikatnością, aroraatycznością 
Í siłą wszystkie inne, a szczególnie rosyjskie 
herbaty. 


Najzdrowszy codzienny napój. 


BEE” Tyiko w plombowanych oryginalnych 
paczkach, "EBS 38179 9 0 


Wazęńzie do nabyoła. 


Zakład konces. sprzedaży mebli 


ma do sprzedania: 2990 10 0 


Sekretarz (antyk) inkrust. z bronzami, Garni- 
tar mahon. rzeźbiony, Szafy (autyczne) inkrost 
i rzeźbione, Lustra i Biurka mahon., Żyran- 
dol s bronza (antyk), Kandelabry, Porcelana 
i-wiele innych vięknuych-okazów antycznych, 
jakoteż Í mebli zwykłych to jest: Garnitury, 
Szafy, Biurka, Łóżka, Lustra, Stoły i t. p., 
oraz Garderoba. 


Leopoldyna Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. |. 


(głoszenie licytacji, 


Krajowy szpital św. Łazarza w Kra- 
kowie rozpisuje licytacyę przez oferty 
na następujące dostawy w 1906 roku. 
Przy wnosze- 
niuofert nale- 
ży złożyć wa- 
dyurme w kasle 


Na dostawę: 


szpitainej : 
Jk LARRY 46.09.70, 560 koron 
2. Artykułów sanitarnych. waty, 
oryantyny oto. s . . . . : « 1060 , 
8. Artykułów sanitarnych, wyro- 
bów gumowych, płótna, pudu- 
szek, worków etc . . . . . BOO - 
4. Mięsa wołowego około 30.600 
kg., Cielęciny około 45.000 kg., 
kuńci około 1500 kg. . . . . 4000 y 
6. £łouiny około 8000 kg., Szmal- 
cu około 2000 kp. Szynki oko- 
ło 1500 kg, Kiełbasek około 
28.000 par (wyrób krajowy). 500 , 
6. Mąki pszennej, żytniej z mły- 
nów krajow. około 83.000 kg. 1000 ,„ 
7. Krup wszelkich, tudzież gro- 
sha i fasoli około 49.000 kg. 600 ,„ 
8. Śliwek suszonych i powideł 
około 5000 kg.. . . . . . . 400 ,„ 
9. Towarów kolonialnych . . . 600 .„ 
10. Cukru z przeworskiej cukro- 
wni około 7004 kg. . . . . 400 s 
l1. Piwa flaszkowego około 9000 
flaszek, Piwa beczkowego o- 
koło 22,000 litrów . . . . . 200 p 
19, Spirytusu, rnma i wódki oko- 
EOAR IN... 007. sł 0 y= 
18. Jaj kurzych około 180.000sztuk 6500 „ 
14, Kur żywych około 1500 sztuk, 
Kurcząt żywych około 5050 
BZCÓKO sy pg 0 o a: 6% 50 _ 
15. Ziemniaków wybieranych, su- 
ohych, zdolnych do przechowa- 
nia przez zimę około 1000korcy 200 „ 
16. Mydła do prania około 6000 
kg., Mydła do rak około 800 
kg., Sody około 10.000 kg. 200 „ 
17. Nafty niezapalnej około 7000 
kg., Świec stearynowych około 
OR „©. e ME. „AMR 100 , 
18. Słomy ckłotowej żytniej około 
WKOMO EG... « « « » + +. 3 LŚ[R 
19. Mleka niezbieranego 140.000 
1., zbieranego 50.000 1., śmie- 
tanki 400005 0... ».. .. 500 „ 


Do ofert należy dołączyć próbki z wy- 
jątkiem artykałów wymienionych w po- 
zycyi 1, 4, 5, 13, 14, 18, i" 19. 

bliższych wyjaśnień na żądanie u 
dzielić może Zarząd szpitala w godzi- 
nach urzędowych. 

Oferty ostemplowane znaczkiem na 
l koronę, należy wnosić w godzinach 
urzędowych do binra Dyrekcyi szpitala 
do dnia 18 października b. r. 
do godziny 12 w poładnie, 

Do kontraktu wymaganą będzie kau- 
cya w wysokości 10%/, od całorocznej 
dostawy. 8498 3 8 

Dyrektor krajowego Szpitala ów. Łazarza 

w Krakowie 
Ponikto w. r. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, — 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie, Rynek. 


3464 1 0 


PYPPYPPYYYYYTYYYYTYS 


Skład komisowy 


Piīócien, stołowej bielizny, ręczników, chustek do nosa 
ze słynnych fabryk Langerowskich. 
Szyrtingi na bieliznę i pościel. Barchany białe i kolurowe itp. 


© 
+ 


poleca 


ż Magazyn jlentyka 9chwarza 


Kraków, ul. Grodzka 1. 13, tel. 43. 
Ceny fabryczne. 


* 
4 
4 
© 


+ 
4 
© 
* 


8189 4 7 


$ © 
99009000990900000002 


Zaliczki 


na zboże i 


spirytus 


w drodze komisowej sprzedaży wypłaca 


Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie, 


Bliższych szczegółów udziela Dyrekcya codziennie od godziny 11 do 1 


przed południem i od 4 do 5:/, po południu. 


Place Matejki L. I 


8483 9 6 
(Hotel Centralny). 


€OCOGOCOCOCOECCEO 


Pochwałą gospodyń jest Herbata Rosyjska z „Koroną" I 
Słyną 2 dobroci i zapachu dobrze naciągającą ze zbioru majowego 


* $ 


Wszędzie do nabyoia. 


Jeśli gdzie niema, uprasza się zwrócić wprost do 
gazynn powyższej firmy. 


U KHTAŃZY, . i 
y 3W » 47 poleca firma o 
[-) z - 

x Ej PAN | ot? e 
| Wy H. SKOWRONSKIEGO; 
i Z AR W TARNOPOLU (pogranicze rosyjskie), de” Kor. |è 
F Nr 1. 1 fant „Famllijnej“ wybornej z korong. .... 140 280 |S 
x Nr 2. 1 fout „Melange de Moskau“ z korong. . . . . 250 RF— |$ 
= Nr 8. 1 funt „Impérial Cesarskiej“ a koroną . . . . . 860 T— |g 
á Nr 4. I font „Wysiewek berbaclanych“ z koroną . . . 120 %40 |s 
© Nr 5 1 funt „Wysiewek herbaclanych“ najp. z koroną 1:50 8— |= 


OOOO 


głównego Ma- 
8258 3 10 


8QGE©->G>EOECCEOEC© O©OOCOECO QCOOO©E©O©BGO©C©E©O©QEOO 


150 powinszowań gat Pokoje umeblowane 2 
wierszem I DTOZĄ |z całom utrzymaniem są do wynajęcia 


napisał dla dziatwy polskiej 
Leon Zatorski 


cena 1 K 20 b, w opr.1 K 560 h. 
Nakład księgarni pod firmą: 


A. Staudacher i Spółka 


Stanisławów. 3286 5 6 
Do nabycia w księgarniach. 


2a WĘGIEL 50 
z krajowej Kopalni Bory 


Węgiel z kopalni Bory zawiera wedle analizy 
o. k szkoły politechnicznej we Lwowie 5914 
kaloryi, węgiel z kopaini Bory odpowiada 
zatem jakości pierwszorzędnego węgla Mysło 
wickiego. Węyiel z kopalni Bory po cenach 
najtańszych x dowozem i znlesieniem do pi- 
wnicy, oraz najlepsze gatunki węgli górno- 
śląskich dla gorzeli i oelów przemysło- 
wych, które wprost z kopalk wysyłune zo- 

stają, poleca 8804 2 0 


Adolf Blumenfeld 
Sklady węgla, Kraków. Pawia 12, telefon 59. 


FZ” 
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R 
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Gałkowitą 


od 1 października b. r. przy ul. Wol- 
skiej 1. 9, I piętro. 8269 4 0 


Józef Pruski 


z Warszawy, 
majster krawiecki 


W Krakowie, nl. Poselska Nr 20, I p. 


Wjkonywam  zamówienja starannie, 
prędko i tanio podług najnowszych 
francuskich i angielskich modeli, tak 
z własnego jak i z powierzonego ma- 
teryału. 8418 2 8 

Robię również za umową na raty. 


Kancelarya adwokacka 


poszukuje zaraz kandydata adwo- 
katury  ruiynowanego (szczególnie 
w sprawach niespornych i gruntowych). 
Zgłoszenia pod 8420 przyjmie Admi- 
nistracya „N. Reformy*. 


8420 4 6 


WYSPLOZEJdLAŻ 


z powodu zwinięcia 


handlu po znacznie 


zniżonych cenach — urządza 


s]LOUY PEŚ* 


Rynek 41, A-B. - 


a Z WAR M nr i A 


Najprzedniejszą 


Piątek 6 Października 1905. 


herbatę CEYLON 


„Rangalla Ceylon Tea“ 


pod własną marką ochronną: „PALMA 


importowaną wprost z Ceylona 


Kor. 1-40 Nr. I 


po cenie 1-29 , 


a urzędownie chemicznie badadą 


jr 55 l paczkę 125 gr. netto 


(przy odbiorze | Kg. naraz, franko opakowanie i porto do każdej miejscowości austr.-węg.) 
poleca 


A.HAWEŁKRA 


ces. i król. Dost. Dworu Austr. Weg. i król. Grecyi 


w Krakowie. 


Do nabycia 
W Wiedniu: F. Tommasoni, Wollzeile 12 


3399 4 6 


na składzie: 
Biała: L Dubowski. Nowy Sącz: J. Ko- 


sterkiewicza W-wa Zakopane: Spółka handlowa Jarosław: Jan Link. Wadowice: Jan 


Hołojewski. Husiatyn: St. Strachowski 
EPE 


Jasio: W. i K. Knebel. Kęty: L. Bier. 
L. <a | |ps WOM. 


40.000 Ki 20.000 K 


jest do nmieszczenia na hipotekę real- 
ności od 1 października 1905. Biiższych 
wyjaśnień udzieli Dr Jan Jakubowski, 


adwokat w Krakowie, nl. św. Jana 18. 
8345 8 8 . 


a do wynajęcia dla pań od 1 
Pokój października, Pędzichów 1l. 5, 
I piętro, lsze drzwi na lewo. 8427 3 5 


Ludwinowska fabryka 


8876 8 8 


poczta Podgórze, 


zawiadamia P. T. właścicieli posiadłości 
ziemskich, że sprzedaje od dnia 
dzisiejszego miałkie wapno jako 
znakomity nawóz do uprawy grna- 
tów, po cenie l kor. za parokorną 
farę loco fabryka w Ludwinowie. 


_Rzetelne I wydatne 
Zródło zarobkowania! 


Bez podróżowania i inwestacyi pie- 
niężnych może każdy w miejscu 
swego pobytu i w okolicy zapewnić 


sobie dobre dochody. Zgłoszenia pod 
„Przyzwoity poste restante 
Kraków. 8437 2 3 

L. 24/06. mi | 4886 8 8 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady kapel- 
maisutrza Towarzystwa przyjaciół mu- 
zyki „Harmonia“ w Nowym Sączu roz- 
pisuje się niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o tę posade winni 
dołączyć do podania: 

1) ictrykę urodzenia 

2) świadectwo szkolne z odbytych nauk; 

3) dowód, że władają biegle językiem 
polskim i niemieckim w słowie i pi- 
śmi6; 

4) świadectwo uzdolnienia fachowego 
w muzyce, w szczególności na dy- 
rygenta ork'estry, jakoież gry solo- 
wej na skrzypcach i klarynecie lub 
kornecie (Fliigelhorn); 

5) curriculam vitae z podaniem stuza 
i obecnego zajęcia; 

6) świadectwo moralności. 

Kandydat obowiązanym będzie oprócz 
dyrygowania orkiestrą, do udzielania 
nauki muzyki w szkole Towarzystwa 
i c. k. Gimnazyum i brać udział w wy- 
stępach. 

Z posadą tą jest połączona płaca mie 
sięczna 100 koron, oraz część dochodn 
z płatnych występów muzycznych. 

Posada nadaną zostanie prowizory- 
cznie, a po upływie roku nastąpi sta 
bilizacya. 

Podanie udokumentowane wnosić na 
leży do Wydziałn Towarzystwa przy- 
jaciół mnzyki „Harmonia* w Nowym 
Saczu do dmia 20 października 
1905 r. 


Nowy Nącz, dnia 30 września 1905 
Prezes: 


Pisztek. 


STUDENT 


z wyższego gimn, pragnąc rok <ały 
spędzić w górskim klimacie, poszukuje 
gdziekolwiek w górach jakiego zajęcia. 

W. J. Poronin. 389 4 5 


we Lwowie jest do 


Hotel Victoria sprzedania z wo)- 


nej ręki z powodu podziała familijnego Wia- 
domość tamże. 8354 2 R 


Koncosyonowans 


SZKOŁA GRY na FORTEPIANIE 


ul. Nicooała 4, II p. 
Na żądanie udziela lekcyi poza domem. 
Konserwatorzystka wiedeńska 


3844 3 8 „Adeia Fischer. 


Skład herbaty karawanowej 


.0DUS 


przy ullcy Batorego I. 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci herbatę, prze- 
w ze ADA inne, po bardzo niskich cenach 
od 5o h. — Sprzedaż częściowa także 
u pp.: A. Skórszewski i Polaklewicz, ul. 


| Floryańska 18. 3458 | 15 | 


$ Qenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
( 
DBADOCOOGWAE- wam DOBE 


Maszyna do pisania 
zopełnie nowa zaraz do sprzedania. Wiadomość: 
Podgórze, Rynek 11, u gospodarza. 3351 8 3 
Pokoie ameblowane z utrzymaniem 

J lub bez do wynajęcia zaraz. 


Ul. Starowiślna L. 12. 3406 98 


KUPIĘ 


4—6 morgów gruntu za niską cenę 
koło Krakowa, zaś 10—16 morgów 
w Galicyi wschodniej. Zgłoszenia (tyl- 
ko fMstowne) z podaniem warunków 
przyjmuje Administracya „Nowej Re- 

formy* pod 3417. 34179% 


Pianino do sprzedania, 


Ul. Floryańska Nr 32. II p. 32946 6 


Cukiernia 


w większem mieście wschodniej Gali- 
cyi urządzona z komfortem, aaraz do 
sprzedania z zapasami. 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“ pod 8414. 38414 8 6 


Chemicznie badany, przytem przez 
władzę za znpełnie nieszkodliwy 
dla skóry uznany 


„tępiciel włosów“ 


naawa u pań tak niepiękne i 
przykre 


ŁOSY NA TWARZY 


gruntownie wraz z korzonkami 

i nadaje cerze także jeszcze pier- 

wotną dwieżość, delikatność i 

gładkość. Cena 7 koron. Wysyła wszędsie dy- 
skretnie 8785 8 60 


l SCEKIDER, Budavest, VIL, Nydr-ntca 18. 


C. k. austr. koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1905 r. (czas Środk. europ.) 


Odchodzą 2 Krakowa: 
4.30 rano (osob.) do Oświęcima. 
6.48 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczyak (po- 
łączenie do Stróż. Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna, Bokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec). | 
r. (osob.) do Lwowa i Podwołoozysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 
r. (maiesz.) do Wielicski, 
r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły. 
r. (039b.) do Suchy, Wadowio, Zwardo- 
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- 
rza, Lwowa i Husiatyna, 
11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- 
sla, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa, 
r. (osob.) do Oświęcima, 
pop. (młesz.) do Wieliczki. 
pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 
pop. iaka do Lwowa (r poig- 
ozeniami do api => odnóg). 
op, (osob.) do Słotwiny. JA 
zA (osób) do Tarnowa, Stróż, No- 
wego Sącza. r è 
Au mięsz.) do W feliozki. J 
wieoz. tatto) do Sochy, Zwardonia, Ży- 
woa, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prza- 


mem osob.) do Kocmyrzowa, 

MEy A] do Lwowa, Iokan, Bu- 
dapesztn, Konstanoyi i Konstantynopola. 
wiecz. (080b.) do Lwowa i Podwołoczysk. 
wiecz. (0sob.) du Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia , Sokala. Stanisławowa, a 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. 

w nooy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sągra, 


amm 


Przychodzą do Krakowa: 
4.43 rano (osob.) 20 Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowico, Jasła, Chy 
| TOWA, EES 
r. (osob,) z Przemyśla I tonyoh miast 
przer Buchę. 
r. (express) 5 lokan, Lwowa, Bukare 


ztu i t. d. 
i (miast) z _Wiellezki. 
7.45 r. jas z Koomytrowa i Mogiły. 
8.10 r. (osob.) z Oświęcima, 
8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 
wego NĄcza, 
10.86 r. (miesz) z Oświęcima do Podgórsa 
11.86 r. (miesz.) z Wieliczki. 
1.06 pop, (osob.) z Koomyrzowa i Mogiły. 
1.30 pop. (oBob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzozia, Sącza. Jasła. 
pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 
pop. (osob.) z Husiatyna i iunych miast 
ne linii transwerealnej przez Suche. 
wiecz. (osob.) se Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Budapesztu), 
włocz (osob.) z Kocmyrzowa. 
włecz. (osob.) z Uświęcima i Aiwerni. 
wiecs. (posp.; z Podwołóczysk, Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 
wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła, 
w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 


| 6.07 
6.50 
| 7.40 


2.24 
4.40 


6.95 


7.10 
9.12 
9.38 


10.45 
11.00 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 80 hal. na stacyach o. k. 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
kowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowakiogó, w cnkłerni Mau- 
risio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han 
dla Porębskiego i Zimiera 


Rządca drakarni L. K. Górski. 


